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Jutro, Śtej Joanny Fremiot Wd:

— Jutro jako w uroczystość Stej Joanny Fremiot de 
Chantal, w kościele Ś. Józefa Opieki, naKrak-Przedm:, 
odprawioną, będzie odpustowe nabożeństwo. Podczas 
solennej Wotywy i Summy, 12-toletni Stasio Barce- 
wicz, o którego nadzwyczajnym talencie pisma publi­
czne przed niedawnym czasem tak pochlebne wyrze­
kły zdania, da się słyszeć na skrzypcach, tak solo jak 
i w duecie z nestorem wiolonczellistów naszych, panem
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małe, a gdyby w ogóle mniejszych poszukiwano mie­
szkań, samym naturalnym rzeczy porządkiem komor- 
neby staniało. '

Kart od Śgo Michała pokazała się dość znaczna 
liczba. ,

Często bardzo czytywaliśmy w pismach codziennych 
żądania i przedstawienia o zamieszczanie ceny na wy­
wieszonych kartach; tym razem prośby te pożądanym 
skutkiem uwieńczone zostały; pokazują się wprawdzie 
małe wyjątki, ale i te zapewne wkrótce znikną.

Tajemniczość w tym względzie nićzem usprawiedli­
wić się nie da: właściciele mają cenę ustanowioną i 
od tej nigdy nie odstępują; na to zaś liczyć nie mogą, 
żeby lokator zapalił się do mieszkania i dał wyżej, 
aniżeli właściciel żądał. ■' ; • ' Y

Pożądaną byłoby rzeczą, ażeby na kartach znajdo­
wał się planik odręczny mieszkania. Kążden dom ta­
ki planik posiada w aktach ubezpieczeń , jednorazo­
we przekopiowanie, bardzo mały pociągnęłoby koszt i 
wystarczyło na długie lata.

Szukanie mieszkania zaliczyć można do małych ale 
najdotkliwszych dolegliwości życia ludzkiego, wszelkie 
więc środki podawane do ich ułagodzenia byłyby ar- 
cy-pożądanemi.

Szablińskim.
r J r w n - ■ r

  Przez Najwyższy yozkaz w wydziale minister­
stwa spraw' wewnętrznych z 24 Lipca (5 Sierpnia), 
wydany w Kissingen, rektor warszawskiej szkoły głów­
nej, doktor medycyny, rzeczywisty radca stanu Mia­
nowski, mianowany został doradczym członkiem rady 
medycznej, z pozostawieniem przy zajmowanych przez 
niego obowiązkach. (Dz. W.)

— Wyjechali z Warszawy: jenerał-major Bielanow- 
ski, do twierdzy Nowogeorgiewskiej; książę Sein- 
Wilgensziein-Berleburg, z zagranicy, w przejadzie, 
do Petersburga; rzeczywiści radcy stanu: Kruszewski 
i Brochocki, za granicę. ^

— I — Najważniejszy kwartał pod względem mie­
szkań w Warszawie, jest właściwie ten, który rozpo­
częliśmy od 8 Lipca.

Przeprowadzenie w tym czasie najłatwiejsze, bo 
dzień długi i pogoda zazwyczaj sprzyja, wreszcie 
wszelkie interessa do tej epoki się regulują.

Najdroższe i najbardziej poszukiwane były lokale 
średnie o trzech pokojach. To też ich cena w poró­
wnaniu z większemi, bardzo wysoka: gdyż zapłacić 
za nie trzeba było od 225 do 300 rsr.

Takim sposobem, lokal zabiera trzecią część, albo 
nawet połowę dochodu, jaki już niemałym się na­
zywa.

Szukając mieszkań, tak dla siebie jak i dla dru­
gich, zwróciliśmy uwagę, źe są ludzie, którzy do o- 
becnego położenia zastosować się potrafią, albowiem 
napotkaliśmy mieszkania, w których skasowano sa­
lony. Rzeczywiście ta  częśe mieszkania jest najkoszto­
wniejszą i jakkolwiek przyjemnem być może posia­
danie oddzielnego do przyjęcia gości pokoju, obli­
czywszy na łokcie kwadratowe, przekonamy się, że 
ta  przyjemność zbyt wielką okupuje się ofiarą. Gdy­
by takich przykładów znalazło się więcej, wielkie 
mieszkania zamieniłyby się na średnie, średnie na

— Ś. p. Eugenja-Cecylja Gierdawa, jedyna pociecha 
nasza, przeżywszy miesięcy 8, w dniu 19 b. m. po­
większyła grono aniołów, stroskani rodzice po stracie 
najukochańszej córki, zapraszają Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych, na wyprowadzenie zwłok tego aniołka 
z kościoła parafjalnego Śgo Antoniego, przy ulicy Se­
natorskiej, jutro o godzinie G po południu, na cmen­
tarz powązkowski. —5568— (12474)

— Wczoraj zmarł ś. p. Tomasz Majbaum artysta 
malarz, nauczyciel Szkół Rządowych w wieku lat 51.

— W dniu wczorajszym, o godzinie Gej wieczorem, 
oddał Bogu ddcha Józef Kief]er, w wieku lat 1V3.

— Wczoraj z kościoła Śgo Krzyża, przeprowadzono 
na cmentarz powązkowski, zwłoki ś. p. Ludwiki z Ba­
ranowskich Kleczyńskiej, żony urzędnika drogi że­
laznej warszawsko-wiedeńskiej, a córki ś. p. Kazi­
mierza Baranowskiego, znakomitego niegdyś skrzypka, 
w 24-m roku życia zmarłej.

— Dziś o godzinie lOej rano, w kościele parafjal- 
nym Przemienienia Pańskiego przy ulicy Miodowej, 
JKs. Siewierski, pobłogosławił związek małżeński, za­
warty pomiędzy p. Fryderykiem-Wilhelmem Poełsc/i,



a panną Adelą Carizzano, artystami bawiącego obe­
cnie w Warszawie teatru Rappo.

--------------------- —- m   ---------------

—  Donoszą z Radomia że w dniu 2 b. m. zmarł 
tam po kilko miesięcznej chorobie, w 72 roku życia ś. p. 
Marcin Jagielski, b. rewizor skarbawy, ostatecznie 
emeryt.^ —1&72—

— Wczoraj z kolei odbytą została wizyta roczna 
w ochronie XlVej, przy ulicy Waliców, pod Nr 1109 
istniejącej, wyłącznie dla dziewcząt wyznania mojże- 
szowego przeznaczonej. Miejscowość dozwoliła odbyć 
wizytę tę w ogródku, co przy upałach panujących 
wielką zrobiło dogodność, tak dla dziatek, jak i dla 
osób na akt pomieniony zgromadzonych. Osób też 
więcej przybyło, a mianowicie: Prezes Administracji 
Ogólnej pan Preyss, wice-protektorka ochron pani 
Neybaurowa, członkowie: p. Jan Grabowski, Rogiński, 
Kalikst Potkański, Adam Wiślicki redaktor „Prze­
glądu Tygodniowego11, dalej była obecna pani London, 
opiekunka jednej z ochron wyznania mojżeszowego, 
p. Peltyn redaktor pisma „Izraelita11 i t. d. Ochrona 
ta zostaje pod troskliwą opieką p. Matiasa Bersohna; 
drugim opiekunem jest p. Henryk Natanson, a opie­
kunką pani Emilja Lesserowa. Dzieci było obecnych 
104, którym przewodniczy dozorczyni pani Barbara 
Hejmann; pomocnicą zaś jej jest p. Anna Hejmann. 
Nadto uczy dziatwę w pomienionym zakładzie hono­
rowo, panna Selbstman. Nagrody otrzymały: Schon- 
gross Justyna, Langer Rozalja,Koerner Justyna, Schón- 
gross Salomea, Miotełka Helena, Heisensprach Bal- 
błpa i Zweigenbaum Helena; wreszcie rozdano sześć 
listów pochwalnych. Postęp w nauce dzieci jest wi­
doczny, za co należy wyrazić rzetelne uznanie opiece 
miejscowej; pożądanemby tylko było, aby niezadługo 
otwartą być mogła ochrona dla chłopców wyznania 
mojżeszowego, ku czemu krząta się usilnie opiekun 
p. Matias Bersohn, i jest nadzieja, że takową dopro­
wadzi do skutku.

— Słyszeliśmy, że stan zdrowia sędziwego poety 
Wincentego Pola jest obecnie względnie zadawalniają- 
cy. Ale niestety katarakta ciąży jeszcze czarną nocą 
na oczach śpiewaka „Mohorta11 gdyż operacja dokona­
na przez jednego z krakowskich okulistów, nietylko że 
się nić powiodła, ale nawet w kilka dni po dokonaniu, 
wywołała stan zapalczy wzrokowych nerwów.

— Wczoraj miało miejsce posiedzenie komitetu 
wsparcia dotkniętych pogorzelą, w ostatnim pożarze 
na Solcu.

— Piękny wiersz papa Władysława Ordona, pod 
tytułem „Wczoraj11, zamieszczony we wczorajszym 
Kurjerze Codziennym, należy do najudatniejszych u- 
tworów tego młodego poety. Nie mówimy o wdzięku 
formy, którym poezjep. Ordona odznaczają się niezaprze- 
czenie, ale widnieje tam młodość i świpżość uczucia, 
a przymioty te u piszących dzisiaj, nieczęsto dają się 
spotykać. W wielu poezjach dzisiaj pojawiających się, 
czuć jakąś suchość, wczesną przestarzałość, albo też 
silenie się do ironji i życia i ludzi, która dla znakomi­
tych nawet talentów, bywa zgubnym szkopułem. Pan 
Ordon nic popada w te wady i należy mu się za to 
szczera pochwała.

— Z powodu trwających Upałów, drzewa (co jest 
niemałą rzadkością u nas), po drugi raz kwitną. 
W podwórzu domu Eichlera, przy ulicy Daniłowiczow- 
skiej. Kasztan pokrył się kwiatem, a i w kilku innych 
miejscach tenże sam fakt zauważano.

— Do wczorajszej „Gazety Handlowej-1 dołączonyn 
został prospekt na „Kalendarz Handlowy11, wydać sń 
mający nakładem redakcji organu finansistów w roki 
1869. Prospekt rzeczony 1'ozpoczyna się temi słowy 
„Z liczby wielu kalendarzy illustrowanych i ogólnycł 
u nas wydawranych, mających na widoku po większe; 
części istnienie efemeryczne, i dla tego zapełnianycł 
płodami belletrystyki, ani jeden wydawca nie obra) 
kierunku specjalnego, mogącego jego wydawnictwu 
zapewnić dłuższą, stałą egzystencję, a więc i czytel­
nikom dostarczając artykułów rzetelnej wartości, nie­
jako nagrodzić wydane na kalendarz pieniądze11 i t. d. 
Powyższy ustęp z wypuszczonego w kurs przez „Ga­
zetę Handlową11 prospektu, przytoczyliśmy tu umyśl­
nie, tak dla wiadomości czytelników, jak i dla zwró- 
cenia uwagi jego autora, że zbyt go uniosły skrzydła 
specjalności. Niestosownem nawet nam się wydaje 
podobny sąd o naszych kalendarzowych publikacjach. 
Autor prospektu mówiąc, że ani jeden z wydawców 
kalendarzy nie obrał specjalnego kierunku, nie dowodzi 
wcale, ażeby programaty wydań Ungra lub Jawor­
skiego były wadliwemi. Starajmy się, każdy wedle 
możności, a niechaj sądzą ci, co nas czytają. Jeżeli 
zaś będziemy samych siebie z krzywdą innych 
przeceniać, wyrok ten, łatwo wypaść może nie po na­
szej myśli.

— Wil. Wiest. zamieszcza następujące wiadomości 
o udziale żydów w przemyśle fabrycznym zachodnie­
go kraju. W 1860 r. z 46 fabryk wyrobów sukna, 
19 należało do żydów, a 27 do chrześcijan. Obecnie 
w 1868 r. z 89 fabryk, połowa, to jest 44 należy do 
żydów, a z 43 nowo założonych fabryk, przeszło poło­
wa założoną została przez żydów. Fakt ten dowodzi, 
że swobodne kapitały i żydzi chętnie zajmują się fa­
brycznym przemysłem i pocieszającem jeszcze mia­
nowicie jest to, że żydzi mogą być nietylko faktora­
mi, meklerami i handlarzami, ale także wybornymi 
fabrykantami różnych wyrobów. Dalsze wiadomości 
dowodzą, że nie sami tylko kapitaliści i wykształceni 
żydzi zajmują się przemysłem fabrycznym, ale i bie­
dniejsza klassa żydów. W fabrykach żydo\vskich zaj­
mują się robotami wraz z chrześcijanami obojej płci, 
żydzi i żydówki. Godnem uwagi jest to, że tak niemcy, 
jak i żydzi dają w swoich fabrykach prędzej robotę 
niemcom i żydom niż innym. W tych fabrykach mało 
znajduje się białorusinów, którzy zajęci są tylko do­
wozem drzewa i innych materjałów do fabryk. Obecnie 
(w maju 1868 roku), liczą do 2,500 żydów i żydó­
wek, zajmujących się w białostockich fabrykach sukna . 
Pod ręką mamy krótki i niezupełny spis białostoc­
kich fabryk żydowskich, z wyszczególnieniem liczby 
pracujących w nich żydów i żydówek. Zwiedziliśmy 
trzy tylko fabryki żydowskie, w których byliśmy świad­
kami roboty żydów i żydówek. Żydówki zajmują sie 
najwięcej czesaniem wełny za pomocą grępli. Zdzi­
wiliśmy się tylko, że w fabryce Gillerstoma, którą 
obejrzeliśmy, z liczby innych żydówek, cztery życzyły 
sobie siedzieć osobno za przegródką, która zrobioną 
jest z prostych desek. Przy korzystnych warunkach, 
żydzi chętnie wezmą się do fabryk i rękodzieł, a na­
wet rolnictwa, nie zajmując się jak  dotąd, samem 
tylko miejskiem rzemiosłem, faktorstwem i handlem.

(Dz. War.)
— Dziś w amfiteatrze Łazienkowskim, widowisko 

składać się będzie z jedno-aktowej komedji, pod tyt: 
„Jeden ożenić się muśi“. Diyertissementu z opery



Moniuszki „Hrabina1', operetki Offenbacha „Śpiewka 
pana Fortunata11, oraz Divertissementu złożonego 
z wyjątków uaszych balletów, między któremi odtań­
czonym będzie i ulubiony „Mazur błękitny11. Wido­
wisko zacznie się o godzinie w pół do 8ej.

— Jak dalece w niektórych miejscach, pomiędzy 
ludem wiejskim zakorzenione są przesądy, przynoszą­
ce li tylko jemu samemu szkodę, wskazuje następu­
jący wypadek: W dniu 22 Lipca (3 Sierpnia) r. b-, 
we wsi Jastrzębie, w powiecie kutnowskim, pies wio- 
ścianina Macieja Biernaciaka, wściekł się i pokąsał 
dziesięcioro dzieci, a mianowicie synów Marcina Bier­
naciaka: Franciszka lat 6, Józefa lat 4, Jana 1 ••_> ! 
roku, i parobka Jakóba Zarębskiego lat 15; syna j  

włościanina Jana Hiszpańskiego, Walentego lat 12; , 
dzieci Jana Różyckiego, Michała lat 8, Józefę lat 11 : 
i Wiktorję lat 4; syna włościanina Pawła Jarosa, lat 15; i  

znajdującego się w usługach u włościanina Jakóba 
Różvckiego 12to-letniego chłopca, Walentego Nowa­
ka. “ Włościanie, ojcowie wspomnionych dzieci, wraz 
z sołtysem Wincentym Jagiełło, pragnęli ukryć ten 
wypadek i nie zawiadomili o tern nawet wójta gminy; 
udawszy się do jakiegoś kowala we wsi Slcszynie, 
z jego porady, zabili wściekłego psa, wydobyli z nie­
go serce, a ugotowawszy je, odwarem tym poili po­
kąsane dzieci. Wójt gminy dowiedziawszy się o tym 
wypadku, udał się wraz z felczerem do wsi Jastrzę­
bie, gdzie przekonawszy się o rzeczywistości tego wy- 
padku, kazał zabić we wsi wszystkie psy podejrzane, 
a dzieci odesłać do szpitala powiatowego w Kutnie. 
O wypadku tym, dąno zuać sądowi policji prostej 
w Kutnie, dla pociągnięcia winnych do sądowej od­
powiedzialności, za ukrycie wypadku. Tak zatem, 
przesąd dziwny nie tylko naraził włościan na odpo­
wiedzialność, ale może icli narazić na stratę dzieci, 
jeżeli już będzie zapóźno, gdyż tylko wczesny, wła­
ściwy ratunek może ocalić pokąsanych przez psa 
wściekłego, również jak i w wielu innych nieszczęśli­
wych wypadkach; dla tego w każdym razie należy jak 
najprędzej szukać porady lekarskiej.

  Przed kilku dniami odbyła się na scenie Roz­
maitości, pierwsza czytana próba, przełożonej z fran- 
cuzkiego komedji p. Alberića Second, p, t. „Bezimien­
ny Pocałunek11. W jeduoaktowym tym utworze, który 
się cieszył w r. z. długiem powodzeniem na scenie pa- 
ryzkiego teatru „Gymnase11, przyjęli role, Panie: Baka- 
łowiczowa i Ostrowska, oraz panowie: Stolpe i Tatar­
kiewicz!

— Wczoraj nawet za miastem powietrze było tak 
mocno zamglone, że o kilkadziesiąt kroków, przez o- 
błoki białej pary i kurzu, zaledwie ślady drzew i wior- 
stowych słupów były widocznemi. Horyzont też cały 
był równo zasuty obłokami, i słońce o zachodzie przed­
stawiało się niby wielkie, blasku topazowego koło. Fe­
nomenalna ta forma tarczy słonecznej, w którą można 
było patrzeć bez zmrużenia oczu, gdyż płonęła świa­
tłem wcale nierażącem, zwracała uwagę każdego nie­
mal patrzącego się w górę.

— Dentystyka obiecuje sobie wiele dobrego z wyna­
lazków dentysty Goltza, okazywanych w bieżącym 
miesiącu na zebraniu niemieckich dentystów w Dre­
źnie. Jeden, jestto aparat ściągający z wnętrza gęby 
ślinę, krew i ropę, a doprowadzający tam równocze­
śnie czystą wodę lub lekarstwo; drugi aparat służy 
do oświetlenia preparatów dentystycznych.

— Gazety niemieckie donoszą, że już nieraz za­

uważano, że gnieżdżące się na budynkach bociany 
odlatują z nich zaraz w razie zgonu ich właściciela. 
Ostatnio po śmierci pewnego nauczyciela mieszka­
jącego w domku szkolnym, odleciała, zniszczywszy 
swe dwa jaja, para bocianów, która rok rocznie 
przez lat 32 na dzwonnicy, szkolnej gniazdo mie­
wała.

— Konsulem pruskim w St. Johns w Nowym 
Brunświku (posiadłości angielskie w Ameryce półno­
cnej) pisze „Gazeta Polska1*, że jest Aleksander Tren- 
towski. .  . . , , , , .

— W Krymie, w bliskości jednego z drobnych je­
zior górskich, spadło podczas deszczu z silną połą­
czonego burzą, mnóstwo aerolitów, wielkości bobu; 
wiele z nich miało kształt trójkątny, a wszystkie mia­
ły wiele wr sobie części metalicznych.

-— W tym tygodniu fabryka wyrobów metalowych 
p. Roberta Bohtego, odstawiła na kolej szafę żelazną 
bezpieczeństwa, przeznaczoną na skarbiec kościelny 
do wsi Kocierzewa, wr powiecie łowickim, zamówioną 
przez miejscowego proboszcza, a sfundowaną ze skła­
dek całej parafji, za cenę rs. 400. Kilkakrotnie już 
donosiliśmy w naszem piśmie w roku zeszłym, jako 
też i bieżącym, o kosztownych ofiarach z czystego 
srebra sprawionych przez tamecznych parafijan. Dla 
zabezpieczenia więc tych ofiar, jako też i dawniejszych 
naczyń kościelnych także srebrnych, od świętokradz- 
kiej ręki lub srożącego się bardzo często w tych 
czasach ognia, myśl sprawienia podobnego skarbca, 
uważać należy za nader szczęśliwą. Proboszczowi zaś 
miejscowemu, parafijanie wdzięczni być powinni, gdyż 
z jego to inicjatywy i nieustannych gorliwych starań, 
ofiary pomienione, jako też i skarbiec niniejszy spra-
wionę zostały.

— Doktor Macfarland, lekarz amerykański, pra­
ktykujący w Ohio, pisze „Klinika11, gdzie krup jest 
bardzo częsty, od 1843 roku wprowadził sposób le­

li czenia krupu, przez przykładanie wody z lodem na 
j  szyję dziecka. Wodę tę trzeba zmieniać co pięć do

dziesięciu minut, aż do czasu, w którem niebezpie­
czeństwo mija. Wielu z lekarzy miejscowych przyjęło 
ten sposób leczenia, w większej liczbie przypadków, 
on sam jeden wystarcza. Mimo to w cięższych ra­
zach nic radzi zaniedbywać oomtorium niezbyt osła­
biającego i podawać tonica.

— Doktor Briiuniche z Kopenhagi, donosi „Klini­
ka11, ogłosił w 18(57 roku sprawozdanie z zakładu 
leczenia ściesnionem powietrzem, w którem podaje 
kilkanaście obserwacji dzieci różnego wieku, wyleczo­
nych z kokluszu w różnych perjodach choroby, za 
pomocą ścieśnionego powietrza. Wiek dzieci leczo­
nych wynosił od 9 miesięcy do lat 2ch i pół, liczba 
ich była 22 indywiduów, z tych 9 chłopców, 13 dziew­
cząt. Dałej powiada, że środek ten jest także sku­
tecznym w katarze ostrym oskrzeli występującym po 
kokluszu. Zachęciły go do tego leczenia obserwacje 
doktora Standabl’a, z Stokholmu; ten ostatni leczył 
16 chorych; 13 zostało uleczonych po 21 posiedze­
niach (od 1861 do 1862 roku); 1863 r. leczył 19 ko­
kluszów, 17 wyleczył w trzy do czterech tygofini; 
1864 r. leczył 34 dzieci, z tych 29 wyleczył mniej 
więcej w tym samym czasie, zatem na 100 uleczył 
84, w trzech do czterech tygodni. Zatem środek ten 
mógłby być uważanym jako jeden z lepszych przy 
leczeniu kokluszu, tak co do radykalności środka, jak 
i czasu przebiegu choroby.
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— . (Art. nad.) „Kwestja, że ją tak nazwę, reform 
literako-rędakcjnych,“ jest Panie Redaktorze! przed­
miotem niniejszego mojego artykułu. Pragnę bowiem 
zaproponować wprowadzenie kilku nowości, a za organ 
ku temu wybieram Nestora prawie naszych pism co­
dziennych. A więc przystępuję do rzeczy:

1. Należałoby regularnie podawać treść wszyst­
kich pism perjodycznych (wyjąwszy, rozumie się, co­
dziennych). Nie zaszkodziłoby. przytem na niektóre 
donioślejszej wagi artykuły w pismach perjodycznych 
umieszczane, zwracać uwagę czytającego ogółu. Toż 
samo stosuje się i do artykułów' treści artystycznej, 
łub naukowej i t. d. w Gazetach naszych drukowanych. 
Winno się to jednak odbywać częściej jak dotych­
czas. *)

2. Pisma nasze tygodniowe „w treści numeru11 
najczęściej tuż pod nadgłówkiem mieszczącej się, win­
ny wymieniać nazwiska autorów prac prozaicznych, 
i rymow'ych, jakie zawarte są w Numerze. Przy wy­
mienianiu w' owym spisie Korrespondeńcji winny być 
wymieniane miejsca skąd one nadesłanemi zostały 
(czego np. Tygodnik lllustrówany nigdy nie robi). Ja­
ko już wyżej rzekłem: drobnostki te dla bibliografa 
wielkiem są w pracy ułatwieniem.

3. Redakcja Izraelity  winna pomieszczać w każdym 
Numerze przypadające, w nadchodzącym tygodniu 
Święta i uroczystości, oraz wymieniać dnie w których 
w Synagodze Daniłowiczowskiej kazanie miewa miej­
sce, czem tern przyczynić się może do liczniejszego, 
jak to dotychczas ma miejsce, zgromadzania się na na­
bożeństwo.

4. Gdy już nietylko lekarze, adwokaci, bankierzy, 
notarjusze, ale i rzemieślnicy nawet przekonali się
0 użyteczności wywieszanych szyldów', a także i przy­
bijanych na drzw iach napisów , wielce ułatwiających 
poszukiwanie biura, lub też osób pojedynczych—nie­
wytłumaczoną jest dla nas rzeczą, dla czego niektóre j  
Redakcje pism warszawskich szczędzą kilka złotych 
na takiż nadpis, a tern samem utrudzają pochód do 
nich swoim interesantom. Nakoniec:

5. Żałować przychodzi, że Redakcje (przynajmniej \ 
codziennych) pism warszawskich nie wstępują wr ślady 
Redakcji kurjerów: Lubelskiego, Świątecznego i nie 
przybijają w bramie wchodowej skrzynek do listów. 
Osobiste bowiem doręczanie artykułów', jest czynnością 
żmudną, a niekiedy i za zbyt uciążliwą. Zwracam 
także uw'agę i na to; że obszerniejszych prac literac­
kich pocztą miejską posyłać niepodobna.

Cieszę' się nadzieją, że rzucone przezemuie projekta 
niebawem w czyn wprowadzone zostaną.— Życzliwy 
korrespondent Jakób Goldszmit.

—  (Art. nad.). Jestem amatorem kąpieli wiśla­
nych, i o ile mi czas pozwala, nie odmawiam sobie tej 
przyjemności. Ogólnie wiadomem jest, ile korzyści dla ' 
zdrowia przynosi kąpiel w czystej rzecznej wodzie,
1 my, mieszkańcy Warszawy znajdujemy się pod tym 
względem w szczęśliwym położeniu, ponieważ prawie 
w mieście mamy naszą poczciwą Wisłę. Ale, ze smut­
kiem wyznać potrzeba, nie w zupełności możemy ko­
rzystać z tego daru natury, wielu z pomiędzy pp. wła­
ścicieli zakładów' kąpielowych, raczej o zapewnieniu 
sobie sążnistych procentów, aniżeli o zdrowiu i wygo-

’) Tak Kiirjer Warszawski ja k  i inne pisma codzienne,  
to 0(  ̂ dav.ncgo czasu. Dziwimy się , iż rzecz ta 

“szia uwagi korrespondeuta. Przyp. Redak.

! dzie publicznej mają staranie. Za przykład postawię 
! wzorowy, pod tym względem wielki omnibus męzki, 

znajdujący się pomiędy Tamką a Solcem. Niedawno 
bo w Niedzielę byłem tam o 7ej rano. Prysznic sam 
już począł smutnie oddziaływać na moje powonienie, 
ale to niczem w porównauin z kąpielą. Woda koloru 
brunatno-czerwonego pokryta bezustannie jakąś rzadką 
pianą i kawałkami wszystkiego co tylko wstręt budzić 
może, raczej do gnojówki, aniżeli do wody rzecznej 
jest podobną. Bohaterskie usiłowania służby rozga­
niającej wiosłami, od czasu do czasu tworzący się na ' 
powierzchni pokrowiec ruchomy, pozostają bez skutku, 
i nieszczęsny śmiertelnik, którego kroki los skierował 
do tej łazienki, własnemi piersiami i rękoma jest zmu­
szony torować sobie drogę. Odór nie tylko podczas 

I kąpieli silnie uczuć się daje, ale nawet po wytarciu 
ciała tak zwanym suchym (?) ręcznikiem (!) jeszcze 

| długi czas przypomina ten wonny omnibus. Wyszedł­
szy z kąpieli w towarzystwie kilku znajomych, których 

J  tam spotkałem, znaleźliśmy się wzajemnie niedość 
czystymi, żeby wracać do domu i popłynąwszy w łodzi 
ku Saskiej kępie, tam dopiero w powtórnej kąpieli, na 

! prądzie rzeki, pozbyliśmy się omnibusowych wspom­
nień. Nie wiele zapewne kosztowałoby łaskawego 
właściciela przesunięcie omnibusa w inne miejsce, 

j mniej otoczone ławicami piasku i choć trochę bardziej’ 
oddalone od kanału odprowadzającego nieczystości ze 

, szlachtuza, a przynajmniej każdy za swoje pieniądze 
| mógłby znaleźć w kąpieli przyjemności i zdrowie.

— Słyszeliśmy, iż do teatru Rappo sprowadzone 
być mają lwy, z któremi atleci różne wyprawiać będą 
sztuki.

— W tych dniach w Warsztatach kolei żelaznej 
Warszawsko-Terespolsldej, odbywano próby z nowym 
apparatem amerykańskim służącym do gaszenia nafty. 
Apparat ten napełniony jest roztworem chemicznie 
przyrządzonym. Próby, o ile najn wiadomo, udały się 
jak nazupełniej.

—  Wczoraj, wypadł z berlinki do Wisły dziesięcio­
letni chłopczyk, który pomimo natychmiastowego wy­
dobycia go z wody, i środków zaradczych, do życia 
przywróconym nie został.

— Wczoraj znaleziono nóż w srebrnej oprawie, któ­
ry za udowodnieniem odebrać można w Redakcji „Ku- 
rjera Warszawskiego. “

—  Ze Staszowa. Przeszło od miesiąca w mieście 
j Staszbwie bawi towarzystwo artystów dramatycznych 
j pod dyrekcją p. Modzelewskiego, składające się z osób

dwunastu, jako to: małżonków Modzelewskich, którzy 
szczególniej grą swą się odznaczają: państwa Krzyża­
nowskich, państ. Lukowiczów, panny Nezlewskiej, pani 

, Gaje wieżowej ,p.Kasprzykowskiego Misiewicza,p. Chmie- 
leckiego i p. Misiewicza Antoniego. Przedstawień do o- 
becnej chwili było 14, każde przepełnione publicznością, 
składającą się w przeważnej liczbie z obywateli ziem­
skich okolicznych. Dobór sztuk przedstawianych, oraz 
wykonanie ich, wywołały ogólne zadowolenie publi­
czności, która ceniąc zdolności i pracę dyrektora, 
w dniu 2 Sierpnia r. b. obdarzyła go pierścieniem bry­
lantowym.

— Z  pod Zakroczymia.— Dziś tydzień, t. j. w zeszły 
Czwartek dnia 13 b. m., około godziny 2ej po południu, 
nawiedził okolicę miasta Zakroczymia, a mianowicie 
wsie: Kossewo i Kossewko nadzwyczajny uragan, po-

| łączony z gradem, deszczem ulewnym i silnym wichrem-



Trwał około półtorej godziny. Pozrywał dachy, po­
łamał lub powyrywał z korzeniami drzewa, powywra­
cał stodoły, słowem wielkich szkód narobił. Kieru­
nek uraganu był ku północy. Dowiadujemy się tu 
jeszcze, że w Gołniewku pod Pułtuskiem, oprócz szkód 
jakie u nas wyrządził, zniszczył jeszcze cały zbiór ka­
pusty i gryki. ________________

— Przełożona pensji wyższej żeńskiej przy ulicy 
Królewskiej, pod Nr 412e, (trzeci dom od rogu Krako- 
wskiego-Przedmieścia) ma zaszczyt zawiadomić, że 
kurs nauk w utrzymywanym przez nią zakładzie nau- 
kowym, rozpocznie się dnia 1 Września r. b. (nie jak 
wczoraj było ogłoszonem ,,15 Sierpnia11). Marja z Pa­
szkiewiczów Gutman. — 5524-— (1—5)

— Utrzymująca od lat 15tu Pensję Wyższą Żeńską 
na prowincji, obecnie przeniosła się do Warszawy i 
otrzymawszy od Okręgu Naukowego upoważnienie za 
Nr 1507 pod dniem 26 Marca r. b., do otworzenia 
Szkoły prywatnej żeńskiej, w której z dniem 1 Wrze­
śnia r. b. rozpoczyna nauki według przepisów szkol­
nych, przycżem w godzinach wolnych zapewnia ciągłą 
konwersację w językach: niemieckim i francuzkim, o- 
raz lekcję muzyki, a to przy pomocy nauczycielki wy­
soko wykształconej w muzyce i języku niemieckim, i 
codziennie od daty ogłoszenia przyjmuje zapis uczen­
nic, tak stałych jak i przychodzących, w mieszkaniu 
przy ulicy Marszałkowskiej, dom A. Tyszlera Nr 1379,na 
piętrze w oficynie, od ulicy Zielnej. Mogą być także u- 
mieszczane na stancji uczennice uczęszczające do Gim­
nazjum, i także będą miały wszelką pomoc naukową, 
opiekę, oraz muzykę i konwersację w obcych językach. 
O czem mam zaszczyt zawiadomić szanownych rodzi­
ców i opiekunów, z tem zapewnieniem, że tak pod 
względem moralnym jak i naukowym, starać się będę 
usilnie godnie odpowiedzieć ich zaufaniu. Józefa z Kru­
szy ńskich Madejska. — 5578— (1—3)

— Truppa dająca obecnie przedstawienia w Orfeum 
przy ulicy Miodowej, z powodu upływającego terminu 
zawartej umowy z przedsiębiercami, kończy takowe 
w przyszłą Niedzielę. Skład przeto rzeczonej truppy, 
pragnąc w części wynagrodzić jedną ze swego grona, 
to jest p. Sułkowską, która wraz z p. Czarneckim, pra­
wie jedynie podtrzymywała ich grę, daje dziś przed­
stawienie na jej korzyść, całkowicie składające się 
z zupełnie nowego programu, w którym po raz pierw­
szy wystąpi panna Plewińska, oraz wykonanym będzie 
nowy taniec charakterystyczny. —5569— (12488)

— Pani Dziecheińska właścicielka magazynu przy 
! ulicy Miodowej, Nr 486«, wyjechała w tych dniach za

granicę, do Niemiec i Francji, dla sprowadzenia naj­
nowszych towarów, do zakładu ‘swego na nadchodzącą 
porę jesienną. —5582—

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Angielskie dzienniki mówiąc o przemowie cesarza 

francuzów w Troyes, rozbierają politykę francuzką. 
„Saturday rewiew“ mówi: „Posępne zachowanie się 
rządu francuzkiego względem Pruss, jest najgorszym 
znakiem obecnej chwili i jeżeli Napoleon chce świat u- 
spokoić, to ma tylko jednę drogę, a mianowicie, drogę 
publicznego oświadczenia, iż nie ma zamiaru mieszać 
się w sprawy niemieckie. Obecnie cesarstwo nie jest 
pokojem (alluzja do pamiętnych słów cesarza w Bor­
deaux: Vempire ćest tapaix), ale raczej c ią g le  wi­

sz ą c ą  w p o w ie trz u  i n a  c z a s  n ie o g ra n ic z o n y
o d w l e k a n ą  wo jną .“ ,

Co do stanowiska, jakie zajmuje cesarstwo w sto 
sunku do stronnictw istniejących w kraju, sądzi „Sa­
turday rewiew“, że ciężko dojść do rzeczywistego sta­
nu rzeczy, gdyż niepodobna porównać opinii publi­
cznej Paryża z opinią panującą w wielkich miastach 
prowincjonalnych i po wsiach. W ogóle jednak, zda­
niem tego dziennika, zanosi się na burzę, bo niezado­
wolenie ku Napoleonowi wzrasta. Znajdują, że jego 
rządy niezbyt świetne, niezbyt mądre, ale za to zbyt. 
kosztowne. Podobnież odzywa się „Daily News'- „Ce­
sarstwo zaczyna już nudzić. Napoleońska legenda co­
raz bardziej starzeje się.“

W tych dniach ma wyjść nowy numer „LatarniA 
Z dwojga jedno: albo będzie mdła i wtedy już po jej 
rzeczywiście niesłychanej popularności, albo też będzie 
jędrna jak dotąd, a w takim razie nie znajdzie w Pa­
ryżu drukarza, któryby się dla sławy i kieszeni p. Ro- 
cheforta, chciał narażać na wieżę i grzywny.

Pomiędzy Anglją a Hiszpanią wywołać może nie­
przyjemne następstwa postępek, jakiego dopuściły się 
władze hiszpańskie, względem angielskiego statku 
i jaki wywołał już powszechne oburzenie w narodzie. 
„Fauny1- szoner angielski, który poprzednio już był 
przedmiotem szykan przy rewizij przez straż nad­
brzeżną, powracał z Oranu. O pięć mil riiuiej więcej 
od Kartaginy, napadł na niego statek celny hiszpański 
i zapytuje skąd płynie? Szoner wywiesza swoją bande­
rę angielską i oświadczą, że przybywa z Oranu z pas- 
sażerami i ładunkiem jęczmienia. Wtedy statek hisz­
pański zabiera go jako dobrą zdobycz i grozi, że da. 
ognia w razie oporu, poczem holuje go do Kartaginy 
dla odbycia kwarantanny. Tam posyła na pokład jego 
czterech strażników, mających pozostać aż do u- 
kończenia kwarantanny, to jest dni trzy. W tym prze­
ciągu czasu, oznajmiają komendantowi, iż jest podej­
rzanym o korsarstwo i po trzech dniach przeprowa­
dzają załogę na ląd dla odbycia badań. Pomimo, że 
wszystko znalezionem zostało w należytym porządku, 
załoga trzymaną była przez 30 godzin w więzieniu. 
Konsul angielski zaprotestował przeciwko tej zniewa­
dze pawillonu Wielkiej Brytanii, a rząd królowej roz­
strzygnie o całej doniosłości tego aktu samowoli.

Księztwo Montpensier przesłali królowej hiszpań­
skiej energiczną protestację przeciw'ko nieuzasadnione­
mu niczern wygnaniu, na jakie skazani zostali. Uchy­
lają się w niej od wszelkiej odpowiedzialności za 
wzburzenie panujące obecnie w Hiszpanii, i nie \va- 
hają się oświadczyć królowej, iż odpowiedzialność ta 
wyżej odniesioną być winna. Korrespondencja z Ma- 

J drytu, dodaje do tej wiadomości, że na królowej zrobił 
wielkie wrażenie ton tej protestacji, tchnący prawdą, 
godnością i siłą przekonania.

Anglicy bardzo zajęci są obecnie układaniem list e- 
lektoralnych, mających posłużyć za podstawę przy­
szłych wyborów. Ponieważ czynności przedwstępne 
nie wszędzie jeszcze pokończonemi zostały, nie można 
jeszcze mieć jasnego pojęcia o tem, jaki będzie rezul- 

| ta t wyborów. To tylko jest rzeczą pewną, że ciało 
elektoralne przybrało zupełnie różne niż przedtem 
rozmiary. W Birmingham np. gdzie było wyborców 
14,000 dziś jest 42,000, w Liwerpoolu przedtem 23,000 
dziś 37,500, wGlasgowie przedtem 16,000 dziś 46,000, 
i t. p. Widać stąd, że rachuby p. Dizraelego, które

|

;



nie zachodziły tak daleko, niezupełnie oczekiwany 
wydały rezultat.

W wielu hrabstwach Irlandji, miały miejsce osta- 
tniemi dniami burzliwe zbiegowiska, które jak prze­
widują nie będą bez wpływu na ruch wyborczy, który 
się jak wyżej podaliśmy, na taką skalę rozwinął. Za­
mordowanie dziedzica dóbr Soullego, w hrabstwie Tip­
perary wywołało wielkie zamieszanie w tym okręgu. 
Krążą wieści, jak dotąd nieokreślone stanowczo, o 
zamordowaniu kilku dzierżawców po innych miejsco­
wościach i wywołują wrzenie opinji, które wybuch 
spowodować może. To pewna, że do Irlandji sprowa­
dzono wielką ilość policjantów.

Wybrany przez demokratyczną konwencję w No­
wym Jorku, kandydatem do prezydentury p. Horacy 
Seymour, oświadczył w liście pisanym do prezesa kon­
wencji, że kandydaturę przyjmuje, albowiem z pro- 
grammatem postawionym przez Zgromadzenie, najzu­
pełniej się zgadza. W‘liście tym p. Seymour zwraca 
uwagę na tajemniczy związek, jaki połączył stronnic­
two republikańskie z wojskowem, i przez który uła- 
twionem zostało gwałtowne przeprowadzenie widoków 
tych stronnictw. „Powinnością jest prezydenta" pisze 
pan Seymour, „stosowanie się do woli większości, a je­
dnocześnie obrona praw mniejszości.41 W końcu kan- 
dydat ukazuje cały szeregi pomyślnych następstw, ja­
kie wypłynąć koniecznie muszą ze zwycięztwa stron­
nictwa demokratycznego, a mianowicie, spokojny roz­
wój północno-amerykańskich interessów.

(Ind. bel:, Kreutz Ztg, Nordd. Al. Ztg, Schl. Ztg).
--------------------------- J B - J  i — = j---

ą&iaoaS-aaa.
Na ustronnej ulicy miasta Warszawy, znajdował 

się drewniany, zapadły domek. Przez wązkie szyby 
błyszczało słabe światło, wewnątrz w zatęchłej stan­
cji, na łożu spoczywała niemłoda już kobieta, kilkoro 
dzieci przytńlanych do skibie, otaczało nizki komi­
nek, na którym dopalały się resztki drzewa. Przy 
stoliku, siedział podparty mężczyzna.

— Pić!—zawołała cicho chora.
Mężczyzna załamał ręce, ale wnet jakby przebu­

dzony z głębokiej zadumy, podniósł się i pospieszył 
do łoża kobiety.

— Znowu gorączka!—szepnął do siebie;—najmniej­
szej zatem nadziei. Boże! ileż ciosów od razu ude­
rzyło w serce słabego człowieka.

Zwiesił głowę, po bladej twarzy spłynęły; łzy; 
w piersiach odezwał się jakiś odgłos, jakby pękających 
strun życia.

— Przed dwoma laty byliśmy szczęśliwi; ona tak 
była piękna, świeża i wesoła, dziś trup! szczęśliwa! 
porzuci wkrótce tę smutną ziemię, uwolni się z objęć 
fałszywego świata. Zostanę sam... nie! zostaną dzie­
ci.....

— Dzieci!—krzyknął okropnym głosem; twarz po­
wlekła trupia bladość-

Na głos ojca, podbiegły zziębnięte dzieciny, mała 
dziewczynka i starszy cokolwiek od niej chłopczyk.

— Tatko; nas woła?—rzekły, ęhwytając go za ko­
lana.

Mężczyzna przygarnął je do siebie, pieścił ich jasne 
główki, całował zziębłe rączyny, tulił do piersi.

7 -  Czy mama zdrowsza, tatku?—cicho odezwała się 
dziewczynka.

— Zdrowsza Anielciu; czy bardzo kochacie mam??
— O bardzo, bardzo ojczulku; mama taka dobra 

dla nas; od roku jednak nie bawi się już z nami, 
a ten czarno ubrany pan, co tu często przychodzi, 
mówi zawsze: „Nie krzyczcie tak głośno, bo to matce 
szkodzi44. Boimy się go tatku, może on nam mamę 
zabierze? O! bardzo, bardzobyśmy płakały.

Dzieciny poczęły szlochać żałośnie.
— Nie płaczcie! nie płaczcie i to dobry człowiek, 

to doktor, mamę uzdrowi. Idźcie ogrzejcie się trochę.
0  jakiż straszny na mnie ciąży obowiązek,—rzekł 
głucho.—Biada człowiekowi, któremu Bóg odejmie siły 1
1 wolę stać się ofiarą dla szczęścia innych.

Nagle otworzyły się drzwi, wszedł doktor.
— Góż tak ciemno, mówiłem, że chora potrzebuje 

świeżego powietrza, tu zaduch, stęchlina—wsi! wsi! 
a żona pana będzie zupełnie zdrową.

Postąpił do łóżka, dotknął pulsu, posłuchał odde­
chu, pokiwał głową.

— Jakaż nadzieja panie konsyljarzu?
— Jest źle, ale niech chora otrzyma lepsze po­

mieszczenie; niech obfity, pożywny pokarm ją  pokrze­
pi, mogę ręczyć, że będzie dobrze.. Mówiłeś pan, że 
już nająłeś ustnie mieszkanie? Powiedz, przyznaj się, 
może wam brak pieniędzy; weźmiemy chorą do szpi­
tala, dziś dzięki poczciwym chęciom, i dla kobiet 
posiadamy piękne ambulatorium.

— Do szpitala nie oddam żony.
— Wiesz pan, panie Janicki, podobna uporczywość 

jest kary godna, uprzedzenia nierozsądne, raz przy­
najmniej pozbądźmy się przesądów. No? Cóż pan 
mówisz na to? Zapłatę wniesiesz później, ja  poręczę.

— Nie, panie konsyljarzu, toby ją  zabiło. Biedna 
Julja umarłaby w szpitalu.

— Ha! trudno; zrobiłem co do mnie należało; pa­
miętaj tylko, że nadeszło kryzys, dwa dni nie upły­
ną, a wszystko się skończy.

Doktor wyszedł, Janicki ukląkł przy łożu chorej.
Pozostał długo w tej postawie; co zaszło w tej 

duszy na poły zbolałej, w tym człowieku złamanym 
zgryzotą, niewiadomo, dość, że zerwał się nagle, 
z oczu buchał dziki ogień, ciało drżało; włos się je­
żył; zerwał się, zatoczył, coś mruknął, potem schwycił 
czapkę i wybiegł.

Trzask drzwi zbudził chorą.
— Ratunku! ratunku! zabijają! Precz morderco 

moich dzieci. Juljanie! Juljanie! Jego nie ma, on mię 
opuścił, opuścił dzieci. Ratunku! ratunku!—krzyczała 
kobieta, porywając się z łóżka; zbrakło sił, wysilona 
gorączką, padła na podłogę. Zagasł ogień na komi­
nie, dzieci płacząc i krzycząc, wsunęły się za szafę. 
Płakały długo, nareszcie usnęły we wzajemnem objęciu.

Szara noc, jak widmo czarnym płaszczem zakry- . 
wała jasny blask księżyca; z każdą chwilą, znikały 
światła w domach; zamykały się szczelnie drzwi, 
opóźniony przychodzień przyspieszał kroku, nastała 
głęboka cisza, miasto usypiało. Wielkie kamienice, 
niby ogromne pomniki cmentarza, sterczały czarną 
massą nad siedliskiem ludzkiem.

Z zaułka ulicy, wykradł się jakiś cień. Lisim kro­
kiem posunął się po pod domy, potem przyczajony 
słuchał, słuchał długo. W sąsiedniej kamienicy nie 
widać już było światła. Cień przesunął się szybko 
przez ulicę, okrążył dom, wcisnął się do ogrodu, za 
jego przejściem, ledwie poruszyły się liście. Znikł



w ciemności, w kilka chwil słyszeć się dał brzęk 
stłuczonego szkła, i znowu cisza grobowa.

Na zegarze wieżowym, uderzyła pierwsza. _ . 
Ledwie przebrzmiały dźwięki, błysnął na niebie 

księżyc, łagodne, jasne światło, niby ogniem bengal­
skim oświeciło ulice i domy, zaiskrzyły się przezro­
czyste tafle szyb, błysnęły krzyże na kościołach, jak 
płomienie łaski, dla zbłąkanych włóczęgów; jakby wi­
domy znak czujności Bożej, nad uspionem miastem.

W  tej właśnie chwili, z ogrodu wybiegł cien prze­
tworzony w człowieka. Człowiek był bardzo blady, 
miał skrwawione czoło, jakiś przedmiot trzym ał w rę ­
ce, zatrzym ał się, nie śmiał postąpić kroku, przeraża­
ło go oko jasne księżyca, zatrważał spokoj nocy.

Wszyscy posnęli, on, jak  Kain w kradł się do domu, 
jak dziki zwierz w targnął do cudzej posiadłości; jak  
wyrzutek społeczny skorzystał z samotności nocnej, 
bv rzucić się na cudzą własność.

Skoczył biegnie; za mm płyną jakieś straszne gło­
sy s ły s z y ’ wciąż brzęk tłuczonej szyby; wszyscy go 
widzieli i księżyc i domy i blade światło, poszedł nocą; 
jromienie żądłami syczących potw orów ,, rzuciły mu 
się w oczy, przeniknęły do serca; zabrzmiały w u- 
zach, ucieka, za nim dąży sumienie!

Janicki cicho otworzył drzwi; w*stancji było ciemno.
Spia wszyscy! •, • *
Postąpił kilka kroków, potrącił jakiś przedmiot na 

iemi, schylił się, pot kroplisty zlał mu czoło, na po-
Iłodze leżało ciało* _ 1

Drżącą ręką zapalił świecę. Spojrzał! Do oczu buch- 
tęła krew, płomienie zagorzały w mózgu. Nieprzy- 
omny porwał leżącą żonę w objęcia, zaniósł na łozko, 
hora padła bezwładna. W tych niedbale ułożonych 
złonkach, brakło sprężystości życia, głowa bezwła- 
na zanurzyła się w poduszce, otwarte oczy, jak  dwa 
Istrza sztyletów, kłuły błyskiem stali.

Janicki patrzał w głębią tych okropnych dwóch pu- 
tych gwiazd, czy szklanych półkól; prawda bijąca 
trupiej twarzy um arłej, rzeczywistość śmierci, u tra ta  

wszystkiego, co kochał na ziemi, zmroziła mu krew

' S taT tak  i patrzył, aż jasny dzionek zajrzał w okna 
bogiego domku, aż dobiegł głos budzących się ludzi.

Życie na nowo w racało ; tu  nie wróci więcej życie. 
)la niej skończyły się dni jasne, skończyły się brza- 
ki poranku, pogrążone na zawsze w ciemnią grobu, 
irzeleży, aż Bóg zespoli ziemię i słońca i morza i 
jwiazdy i wielkie przestrzenie świata, by w blasku 
ałego majestatu, z grozą i piorunem w ręku, przywo- 
ać nikłe szczątki robaków ziemi na Sąd Najwyższy.

 Stało się.,— rzekł Jan ick i.—  Stało się! um arła,
im ją  zabił. Popełniłem zbrodnię, by uratować jej 
ycie grosz nabyty rabunkiem, zamienił się w ręku 
noim w druzgocący piorun, w ogień piekła.

To dla niej! Tak dla niej grób! Dzieci!—rozerwał ko- 
zu le— nie mam dzieci. Ojciec występny nie ma prawa 
.rzyznawać się do swoich dziatek. Hańbą napiętno­
wane nazwisko, niech raczej zapadnie w zatracenie.
)la nich umarłem! . ..

Potoczył dzikim wzrokiem; na ziemi leżał pugilares 
C -  Precz! precz ztąd szatanie; tu  grób, na grobie 

vyrosły dwa piękn e świeże kwiatki; niech rosną,niech 
a tru ty  oddech znilizny nie kazi wonności kwiecia. 
>recz ztąd wyrodny człowieku! Precz ztąd zły ojcze. 

W ybiegł na ulicę.

Jeszcze niewiele snuło się ludzi; dopiero najczujniej 
si zbudzili się pracownicy.

Janicki biegł, z dala przywabiał go srebrny blask 
wód Wisły; cicha powierzchnia rzeki czarowała spo­
kojem. Gdy w duszy zbrodniarza szalały wichry na­
miętne; obszar wód spokojnie płynął; przelewał się 
nieznacznie w coraz większe przestrzenie, jak  życie 
człowieka, co odradza się w coraz szerszem kółku
podobnych sobie. .

Naraz rozległ się huk, rozprysła się woda, fale zwi- 
nęły się w kręgi, kręgi dobiegły do brzegów, malały
coraz więcej i znikły. _

Rzeka pochłonęła ofiarę, człowieczeństwo straciło 
jednego człowieka, jedną istotę żyjącą. Za chwilę mo­
że wyrównał się brak, nowy zrodził się człowiek. Po 
odpływie nastąpił przypływ, iskra co zajaśniała na 
horyzoncie, błysła światłem, zapaliła się ogniem i za­
gasła, nie pozostawiwszy nawet smugi i o człowieku 
zapomniano. & ___

Posiadaczy obecnych, k siążek  wypożyczo­
n y c h  od ś. p. księdza kanonika F ran . Sła- 
wianowskiego, jak o  to: „K atechizm u" przez 
ks: Ja n a  Szm idta tom l szy; „Treść nauk 

przyrodzonych," przez nauczycieli n au k  przyrodzonych części 
3 -ej i 4 ej i „Początki filozofji chrześcijańskiej," przez Ko­
złowskiego, tom 2-gi. U prasza się o złożen ie  do R edakcji 
„K urjera  W arszawskiego.—W. S. (1—2) 5584 (12,100)

Do Składu M ą U  » Produktów  
’Gospodarskich, przy ulicy DJugiej 
w H otelu Niemieckim, dostarczane będzie 

-  — od dnia dzisiejszego Masto śm ietankow e
i Sery, a mianowicie: Ser robiony ua sposób w łoski, Ser 
z km inkiem, Ser zwyczajny polski i Ser owczy z dobr No­
wa W ieś. Również wspomniony Skład zaopatrzy ł się w ró ­
żne gatunki Owoców zagranicznych jak  i krajowych, k tó re  
po cenach um iarkow anych sprzedawać będzie.
* (1—3) — 5576—(I2,50ft) W .  O h ę c h l .

Student Szkoły Głównej"
życzy udzielać Lekcje. Osoby interessow ane raczą nadesłać 
s w ó i adres do C ukierni Nowaczyńskiego, przy ulicy M azo­
wieckiej. ( '  — 1) 5577 — (T2507)

S K L E P
wraz z urządzeniem , przy ulicy Miodowej, w Pałacu  Grabow­
skich, N r 495, do odstąpienia każdego czasu, pod bardzo 
korzvstnem i w arunkam i. W iadom ość na miejscu u W łaścicieli.

J (1 — 1) - 5 5 7 4 -  (12505)_____

O S •  B
przybyła z P rus, szuka  m iejsca B O U T *  do dzieci, w wieku 
o& la t 7miu do 9oiu. Z aopatrzona je s t w pochlebne świa- 
dectwa z miejsc, gdzie dotąd  pełn iła  podobne obn w jązU  
W iadom ość przy ulicy E lektoralnej N r 763, u P . W ende, 
w domu P. P e rlą  ( 1 - 0  - 5 5 7 5 - ( l 2 5 0 4 )

Potrzebnym jest Sklepowy,
wyznania chrześcijańskiego, obeznany ze sprzedażą W y -  
rebón Galanteryjnych. In teressanc i powezmą bliż- 
sza wiadomość przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście, w bkle- 
Die W yrobów Siodlarskicb, pod N r 443, codziennie, m iędzy 
godziną 2gą a 3cią po południu. ( 1 - 3 )  - 5 5 8 0 - ( 1 2 5 2 1 )

Do B ióra R ekom endacyjnego G uw ernantek 
i Guwernerów A. G ladys*ewsklc.f,
ca D aniłłow iczow ska, N r 616  (nowy N r 6), 

ja k  najśpieszniej zgłosić się zechcą PP . G uw ernantki z p a -  
tentam i do wykładu na pensjach  prowincjonalnych, nau k  
klassycznych, orazjęzyków : polskiego, f ra n c u z k ie g o iru sk ie -  
gO. (1 —  1 ) 5573 (1Z,438J



—  D olina Szwajcarska. D ziś i codzien n ie  H O \  
CERT K ró lew sk o -P ru sk ieg o  D y re k to ra  m uzyk i z w łasn ą , 
z 60  osób  sk ła d a ją c ą  się  o rk ie s tr ą ,  z B e rlin a . — P o c z ą te k  o 
g o d z in ie  6 ’/ ,  , w ejście 2 0 kop. (W e Ś rodę i S obotę  n a  SAM- 
FOAJE w ejście 30 kop.r — 33 6 6 — (8032)

( £ J r “  J e ż e lib y  w S obotę  Z ab aw a  K w iatow o - L o te ry jn a  
w O grodzie  S ask im , d la  n iepogody  odbyć się n ie  m og ła , to 
w S o b o tę  o d b ęd z ie  się  K o n c e r t w D o lin ie  S zw ajcarsk ie j.

W N iedzielę p o r a ź  p ie rw szy :
,,D ie  P u b lic is te n .“  W alce  S tra u ssa .
W ie lk i ta n ie c  z  poch o d n iam i (B dur), M e y e rb e e ra  
,,F ig a ro -p o lk a ,“  S tra u ssa .

W  P o n ie d z ia łe k :
J u p i te r  (Jow isz), S ym fonja W . A. M o z arta . — 5581 —

W  C z w artek  d n ia  8 (20) b. m., w Tivoli, 
p rzed staw io n e  b ę d ą  Sceny  K om iczne z now e- 

~ noi śp iew am i i tań cam i, n a  benefis J a n a  Ru-
sąnow skiego , k tó ry  p o leca  się Ł ask aw e j i Szanow nej P u ­
bliczności, w n ad z ie i, że  to  p rzed staw ie n ie  licznem  z e b r a ­
niem  zaszczycone będz ie . (3 — 3) — 549 3 — (12314)

TEATR HAPPO,
dziś i codzienn ie , n a  rogu  u lic  h r. B ć rga  i W ło d z im ie rsk ie j 
P o c z ą te k  o godzin ie  7 %  w ieczorom . (30) — 4626—

D ziś i codz ien n ie  w ieczorem , w Ogrodzie 
Eli DOHA 1IO. przy  ulicy D ług ie j pod  N r  586B, 

P rzedstaw ien ie E raneuzklclt Kom icznych  
Śpiew aków. P o c z ą te k  O rk ie s try  o godzin ie  7ej, a  P rz e d ­
staw ien ia  o godzin ie  8ej. W  ra z ie  n iepogody , P rz e d s ta w ie n ie  
o dbędzie  się w sali. (24— 25) — 1840— (8267)

T B I P P A  Ś P I E W A K Ó W  Nie-
„  _ ^  m ieck ich  P a n a  P lam b eck , dziś i codzien­
n ie  przedstaw ienie w A lk a z a rz e , w O g ro d z ie .— 
P o czą tek  o godz 7 '/ , .  — 4 8 0 2 — (5528)

W K asyno daw niej F ra n c u z k ie m , p rzy  u li­
cy S to -K rzy zk ie j, dziś i codziennie, To­

w arzystw o A rtystów  N iem ieckich  d a je  P rz e d ­
s ta w ien ia  sk ła d a ją c e  się ze śpiew ów  i scep  kom icznych.

-4 5374—(>2181) . . f g  W .  K .
C odzienn ie  now y p ro g ram  — D ziś : H ohe tviiste. 

(W ysocy g o śc ie ).; Mans lncht, K anni laclit (Ja ś  
się  śm ieje , A n u s ia  śię  śm ieje). Merr im d D iener. (P an  
i sługa). — 5585 —

(Na P lacu  N alew ki, w prost C uk ie rn i, d z iś  i 
cqdzien , od godziny  j.Oej ran o  do lo e j w ieczo 

r e m , A BTTSTTC liM  PA  A D R  AM A Ł. Żu-
liek iego  W ejście  K op. 15. D zieci p ła c ą  połow ę.

—  4 7 8 7  — ( 1 0 8 7 6 )

Jeszcze tylko krótki czas!
D ziś i  codzienn ie  odbyw ać się b ęd z ie  w O grodzie  pod 

L ip k ą , p rzy  u licy  P rz e ja z d  pod N r 651, P rz ed staw ien ia  
Teatru F igur m echaniczny cli. Obrazów op­
tycznych , o raz  w ystąp ieu ie  C złow ieka-M uchy
zak o ńczone J a p o ń s k ą  Illu m in ac ją .

M uzyka g rać  b ędzie  od godziny 7ej.
P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie n ia  o godzin ie  8ej.

_______________________  (4 —  ii)_____— 5 2 6 0  —  11 18331

K A W IA R N IA  Ę
z n a n a  od l a t  daw nych  pod  firm ą  A. B autz a  od la t  12 
M. Obrębski, eg zy s tu jąca  p rzy  u iicy  D ług ie j, p o d N re m  
556, w dom u P . D iik e r ta ,  gdzie  m ieśc i się In s ty tu t  W ód 
M in e ra ln y ch , p rz e n ie s io n ą  z o s ta ła  n a  u licę  B ie lań sk ą , pod 
N e r  609, now y 14, czw a rty  dom  od ro g u  u licy  D łu g ie j. 

(15— 30) — 4423— (10,224)

m WINOGRONA WŁOSKIE,
ó 1   .  .  "  '

codzień  św ieże n ad ch o d zą  do S k ła d u  Ant Stęp- 
howshiesęo. (14— 23) — 5142— (1 1,446)

> A? 8A!?fi
/  n a  Nowym  Św iecie, w p ro st nlicy Ś to -K rzy zk ie j 
% Dziś im  kolację P ieczeń  b a ra n ia . 
i Ju tro  na śn iadanie P ieczeń  w ołow a. »
% W  każdej porze w szelk ie  dz iennym  ja d ło sp i-  {
f  sem  o b ję te  P o traw y . »
j  Obiady po Kop. 25 i 30, od godziny le j  do 4ej; p o ' 

K op. 50, od godziny  2ej do 5ej.
? O d godziny se j z r a n a  K A W A . ze  śm ie ta n k ą  i H E R - 
s B A T A .—  M L E K O  p ro sto  o d  krow y, ra n o  i w ieczorem . 

P rz y jm u ją  się  O b s ta lu n k i n a  m iasto .
— 4738— (3374) m

Ż ą d a n y  j e s t  N auczyciel lub  k o re p e ty to r  p o sia d a jący  
d o k ła d n ie  ję z y k  n iem ieck i. W iadom ość pow ziąść m o żn a  pod  
N r  14026 n a  rogu  u licy  M a rsza łk o w sk ie j i Ja sn e j.

2 — 2 _ 5 5 U —  (12390)

K to b y  m ia ł do zbycia  k redens dębow y lub  orzechow y, 
zechce  zo s taw ić  a d re s  u  s t ró ż a  dom u N r 14024 n a  ro g u  
u licy  M arszałkow sk ie j i J a sn e j . 2 — 3 — 551 7 — (12391)

TEATR WIELKI.
DZ I Ś :  ' Ipgysaw fiitó

W  Ł a z ie n k a c h : Jeden  ożenić Mię m u si. D i­
vertissem ent. Śp iew ka pana F ortunata  i 
D ivertissem ent.

TEATR ROZMAITOŚCI. C iekawość P ierw ­
szy stopień  dop iek ła . Śluby P an ieńsk ie  czy li 
M agnetyzm  Serca. Z aczn ie  s ię  o godz. 8 -ej.

J u tro :  Sidła. CStatka w łesie . (P a n  M ikulski
p rz e d s ta w i ro lę  H en ry k a ).

K i l  RS' C H E Ł M Y  W ARSZAW SK IEJ.
D nia 7 (19 S ie rp n ia )  1863 r.

M onety i Papiery.
P ó ł im p e r ja ły  R o sy jsk ie  rs . 6 k: —f| 
D u k a ty  H o le n d e rsk ie  rs :  3 k : 45 
O bligi sk a rb o w e 100  rs :, (o p rócz  k u p :)  
L is ty  Z ast: 3 o k resu , I  s- z a  rs: lo o .
L is ty  zas t: 3 o k re su , H  s., z a  rs:- lo o
L is ty  lik w id acy jn e  z a  rub : sr ; lo o  
N o w a R o s: p o ży czk a  p rem : z r: 1864

» „ z r: i 8 60
B ilety  B a n k u  C e sa rs tw a  z r: i se o  
A kcje D rogi żel: W ar: W ied : za  sz tu k ę  
A kcje D rogi że l: W arsz :-B y d g o sk ie j, 
A kcje G łów: Tow. R o s :  D róg Ż elazn: 
A kcje D rogi że lazn e j W a rsz :-T e ro s : 
O b ligacje  ko le i Ż e lazn e j T e re sp o ls liie j  
A kcje F a b ry c z n o -Ł o d z k ie  . . . .

Ż ą d a n o  P ła c o n o
R u b le  i Jęop: sr .
— ---1 . a s
84 f>7 8 4 ) 17
78 83 78 33
69 12 68 83

134 25 133 50
134 133 50

87 iu> 86 li-r-i
66 75 66 —
60 50 60 ---
— — — * --
— — 89 --
— — 88 50
—** —

W a rto ść  k u p o n u  b ież : od  L is t  Z ast: od rs: lo o  rs :  k: 6 3 %
Od L ikw idacy jnych  kop: 88 % .

B erlin . W e k se l lo o  ta l:  2 m . 120V3- ~  '2 o ' / 0.
Londyn, 3 M. 1 fu n t st: rs: 7 k: 40— rs. 7 k . 3 8 .
P a r y ż  W e k s e l2 m. za  300 fr: rs : 88 k. 35 rs . 88 k . 20. 
W ie d e ń  W ek se l 2 m. z a  150 w. a: rs . 96 k. 7 5 — rs. 1 07%

Ceny Targow e W arszaw skie. — D n ia  19. S ierp , 
płacono: Z a  k o rzec  p szen icy  o d  rs : 6 k: — do  rs . 7 k o p .
50; ż y ta  od rs : 5 k : 25 do 'r s :  5 k: 70; ow sa od rs : s'2  ks 
85 do rs : 3 kop . — g ry k i od, rs :  —  ko p : —  do rs : —  k o p : ;—  
k a r to fli  od  rs: l kop: 45 do rs: 1 kop : 50.

O howity p łaco n o  d n ia  19 S ie rp n ia  za  w iad ro  od s r  
4 k . 9 %  do r s .  4 k: 13 z a  g a rn . o d r s :  1 k: 3 3 % , do  rs : 1 k. 34 ‘/ ’

W  D r a k a m i  K u r je ra  W a rsz a w sk ie g o .— Z a  p o zw olen iem  C e n z u ry  R z ą d o w e j,— R e d a k to r ,  W acław  Szymanowski.
DRDATEK.



DODATEK do  KURIERA WARSZAWSKIEGO Nr 182.
Czwartek.—  Dnia (8) 20 Sierpnia.  —  Rok 1868

łlo W ar»*»»y:
C hałubiński Soter oby: z Radom ia nr 1582c; Grochowski 

Lud: oby: z Płocka n r 955; Gąsowski Ju ljan  oby: z Siedlca 
nr T5G5a: G rabalski Edw: oby: z Jasieńca n r 1403; Gelmaa 
Ja n  o b y  ż Mikołajewic n r 2375c; Kąkolewski A leksan: oby: 
z wsi Mysłowa n r H 93a; L ipski Karol obyw: z Kam ionny . 
lir 1 4 0 3 ; M ierzejew ski Ignacy oby: z Leszczydoła n r I565ii; 
Pusłow ski T ytus oby: z Czarkowa nr I363a; Suzin Adam  ob: 
z B ieły n r  1 3 7 6 ; Załęaki L ucjan oby: z Brzozówki n r 13<4.

WyJeeLtUI * W a r m w y i  
C z a rn o w s k i E ustachy  oby: do W ały; Gutowski Lud: oh: do 

Grodna; N akwaski Bolesław oby: do Berlina; ś lą sk i Aleksan: 
oby: do Mysłowa; Trzebiński W łodzim : oby: do Bieły; Wie- 
logłowski Fel: oby: do Rudy-M alenieckiej; Zalew ski Ja n  oby: 
do P u łtu sk ą . m

~  UiiulomoHrl Jjiterackie.
— K olka  Domowego, poszyt 16, wyszedł z druku  

i zaw iera: K ronika b ieżąca, przez J . Dobieszewską (Śmi­
gielską)- B adania dokonane za  pomocą m ikroskopu; Pani i 
służąca,’ powieść z angielskiego au to rk i John  Halifax. Przy- 
tem  dodatek o ubiorach z (ima drzew orytam i; K orrespon- 
dencja z P ary ża ; Opis dodanej ryciny mód; Przepisy  go­
spodarskie; D odana rycina mód.

— N r 33 B lu s z c z u , wyszedł z d ruku  i zaw iera: P rząd ­
k a  (poezja) przekład  M arji Unickiej; Rom ans D ziadunia, p. 
J . Zacharjasiew icza, (c. d.); Gawędka o m uzyce Ja n a  B łe ­
s zyńskiego; Paryzkie nowiny.__________________ ____________

— O piekun Domowy, N er 33, wyszedł z druku i 
zaw iera- K a ted ra  w Rouen (z drzeworytem ); Słówko o po- 
czątkowem  nauczaniu, przez M K.; K arta  dziejowa (wiersz), 
n Lilianę- Na gorącym uczynku, k a r tk a  z krom ki krym inal­
nej p. W olodego Skibę (c. d.); Podróż nad W artę , p. F ra n ­
ciszka Gumowskiego; B ażant (z drzeworytem ), podług Ency- 
klopedji Powszechnej; Rozm aitości _____

KsięgarnST i Skład Nut Muzycznych
GJEBETHAEKA I llOLFFA,

w W A R S Z A W I E ,  
w sku tek  zwinięcia K sięgarni H. N atansona, o trzym ała  na 
a k łn il  g łów n y  pozostałą m ałą  liczbę egzem plarzy dzie­
ła  pod tytu łem :

„Poziomowanie topograficzne."
W ykład teorytyczny i praktyczny, obejm ujący: sposoby m ie­
rzenia  spadków przy pom iarach grun tu , podziemnych i hy ­
drotechnicznych; sposoby rysow ania profilów, obliczania bry- 
łow atości wykopów i nasypów, ze szczegółowem zastosow a­
niem  do budowy dróg i zmiany k sz ta łtu  danych powierzchni, 
oraz rozm aite zagadnienia, z domieszczeniem wielu tablic, 
jak o  to : wstaw i dostaw na różne prom ienie obliczonych, 
u łatw iających rachunek bryłowatości, do obliczeń wysokości 
z obserwacji barom etrycznych i do różnych zam ian służące. 
T udzież niektóre uwagi tyczące się użytkow ania z biegu 
wód z 20ma tablicam i ligur.

N apisał A . Inżynier Gubernmlny.
W arszaw a 1851. Cena zn iżona K t S ftop . 85.

__________(2—3) —5429 —

DONIESIENIA.
Rząd Gubernialny Warszawski

niniejszem  ogłasza, że w B iurze jego dnia 19 (31) Sierpnia 
r  b 1868 znowu się odbędzie licy tacja na  trzechrle tn ią, za­
czynając od 1 (13) Stycznia 1869 r., dostawę drew, świec, 
oleju i słomy dla wojsk, W ojennych Zarządów i Zakładów 
w G ubernji W arszaw skiej. Przyczem  się nadm ienia, że szcze- 
gółowe o tej licytacji ogłoszenie wydrukowano w W arszaw ­
skich Ruskim  i Polskim D ziennikach i w W iadom ościach Gu- 
bernialnych, i że w arunki tej licytacji będą życzącym po­
kazywane przez W ojenno-Policyjny W ydział Rządu Guber- 
njalnego W arszaw skiego we wszystkie dnie, oprócz św ią ­
tecznych i galowych, od godziny 9ej ranó do 3ej p o p o łudn iu .

1 (1—3) — 5567 — (D.W.

W a rsza w sk ie  T o w a rzys tw o  Dobroczynności.— P o n ie ­
waż znaczna liczba Opiekunek i Członków Towarzystwa z a ­
lega w opłacie składek stałych ustaw ą przepisanych, lub d o ­
browolnie zadeklarow anych, tak  dalece, że zaległość ta  wy­
nosi summę przeszło 4,000 rs., przeto W arszaw skie Tow a­
rzystwo Dobroczynności wzywa Szanowne Panie  i Panów , aby 
zaległą sk ładkę, ile być może, najspieszniej a najdalej p rzed  
d. 1 ( 13) Październ ika  r. 1). uiścili, gdyż po upływie tego t e r ­
m inu osoby niewnoszące przepisanej sk ładk i, w myśl a rt, 2& 
Ustawy ustępu K wykreślono zostaną z listy  O piekunek i 
Członków Towarzystwa. — Prezes Adm inistracji Ogólnej,
A. P r e y s s . — Członek Sekre tarz  Towarzystwa, D ą b r o w s k i .

Szczegółowa Opiekuńcza Szpitala Dzieciątka 
Jezus,

podaje do wiadomości, iż w dniu 16 (-28) Sierpnia r. b. o go­
dzinie 11 rano , w gm achu Szpitala  D ziec ią tka  Jezus, przed  
dclegowanemi Członkami R ady Szczegółowej Opiekuńczej 
tegoż szpitala, odbędzie się 'licy tac ja  in  miuus, od cen na  
praetium  oznaczonych, przez opieczętowane dek larac je  na  
dostaw ę dla rzeczonego Szpitala  przez czas od dnia 1 (13) 
W rześnia  r. b., do dnia 1 (13) S tycznia 1870 roku, m ąki 
żytniej razowej i kaszy gryczannej drobnej. Ilość dostawy 
wyżej wymienionych produktów , ceny na praetium  do licy ta­
cji, oraz wysokość vadium  do każdej powyższej dostawy o- 
znaczone, obejm ują warunki licytacyjne, k tó re  każdodzier.- 
nie w godzinach biórowych, z wyjątkiem  Świąt, w K ancella- 
rji Szpitala przejrzane być mogą.

D eklaracje obejm ujące w sobie rodzaj i cenę podejm ow a­
nej dostawy, orazpodpisem  z wymienieniem m iejsca zam ie ­
szkania licy tan ta  opatrzone, sk ładane  być winny w raz z do ­
wodami na złożone vadium w Kassio Szpitalnej, w dniu do 
licytacji oznaczonym, najpóźniej do godziny 11 z ran a , na  
ręce C złonka R ady zawiadującego częścią nadzorczą lub j e ­
go pomocnika.

D eklaracje  skrobane, przekreślane, popraw iane, niepodpi- 
sane, albo wymienieniem miejsca zam ieszkania n ieopatrzone 
przyjętem i nie będą.

W  W arszawie, dnia 5 (17) Sierpnia 1868  roku.
W  zast: Opiekuna Prezydującego,

Członek Rady, R adca Dworu, A. Soholnicki.
Pom ocnik Nadzorcy Szpitala, M acharski.

(1—3) — 5545— (Dz. W.)

" /m . _ ~ .
Szczegółowa Opiekuńcza. Szpitala Dzieciątka 

Jezus,
podaje do wiadomości, iż z powodu nie dojścia do sk u tk u  
w dniu 1 (13) b. m. i r., licytacji na  dostawę pijaw ek d la  
Szpitala tutejszego na czas od dnia 1 (43) W rześnia I 868 r .  
do 1 (13) Stycznia 1870, odbędzie się w tym że Szpita lu  
w dniu 16 (28) b. m. i r., o godzinie 11 z ran a  pow tórna l i ­
cytacja iu miuus, przez deklaracje opieczętowane na d o s ta ­
wę rzeczonych pijawek. W arunki tej licytacji obejm ujące c e ­
nę pijawek za p raetium  liciti służyć m ającą, tudzież wzór do 
deklaracji przejrzeć m ożna w K aucellarji Szpitalnej, k a ż d o - 
dziennie z wyjątkiem  Świąt.

W  W arszaw ie, dn ia  5 (17) S ierpnia  1868 roku.
W  zastęp. Prezydującego,

Członek Rady, R adca Dworu, A . Sokolnicki.
Pom ocnik Nadzorcy Szpitala, M ucharski.

(1—3) — 5646—(Dz. W.)

O bw ieszczenie Zarządu Z achodniego  
O kręgu P oeztow ego

W dniu 12 (24) S ierpnia  r. b. o godzinie 12ej w południe, 
odbędzie się w sali Posiedzeń, tegoż Zarządu, licytacja iń 
minus, ua urządzenie ru r  żelaznych od ru r  wodociągowych 
m iejskich, w celu przeprow adzenia wody wiślanej na lsze  i 
2 gie p iętro , w domu pocztowym w W arszaw ie pod N r 1377, 
a to od summy rs. 417 kop. 10

Do licytacji przypuszczeni będą  tylko posiadający  fabryki 
wyrobów żelaznych odlewowych. - (3 —3) —5405— (D. W«)



— II

Radomski Rząd Gnbernialny
p o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż  w B iu rze  je g o  o d b ę ­
d z ie  s ię  4 (16) W rz e śn ia  1868 ro k u , o godzin ie  I 2ej z po ­
łu d n ia , l ic y ta c ja  in  m inus, z a  pom ocą op ieczę to w an y ch  d e ­
k la ra c ji ,  z u s tn y m  po ro zp ieczę to w an iu  ty ch  d e k la ra c ji  p o ­
m ięd zy  licy tan tam i, k tó rz y  j e  z łoży li, p rz e ta rg ie m , n a  trz e c h ­
le tn ią ,  zacząw szy  od 1 (13) S ty czn ia  1869 ro k u , do tegoż 
d n ia  1872 ro k u , dostaw ę d rew , św iec, oliwy do lam p  i s ło ­
m y d la  w ojsk  Z arząd ó w  i Z a k ła d ó w  w ojennych  w G u b ern ji 
R a d o m sk ie j, d o d a jąc  co n a s tę p u je :

1) Ż e  n a  z asad z ie  ro z p o rz ą d z e n ia  K o m ite tu  U rz ą d z a ją c e ­
go w K ró lestw ie  P o lak iem , z d n ia  20 C zerw ca tego  ro k u , za  
N r  14,271 ceny p ro d u k tó w  do te j now ej licy tac ji n a z n a c z o ­
n e , są  n a s tę p u ją c e :

Z a  pó łsześc ien n y  sąż ń  drew , rs. 3 kop . 32.
Z a  fu n t św ieć, k o p . 1 8 '/ ,.
Z a  p u d  słom y , kop . 21 ’/a-
Z a  fu n t o le ju  ko p . 18.
Ż e  w a ru n k i te j licy tac ji m ogą być  p rz e jrz a n e  w W ojen n o - 

P o licy jn y m  O d d zia le  R z ąd u  G u b ern ia ln eg o .
3) Z e  szczegółow o o g łoszen ie  o te j licy tac ji j e s t  w ydruko- 

w anem  w W arsz aw sk im  R u sk im  i P o lsk im  D z ien n ik u  i w R a ­
d o m sk ich  G u b ern ia ln y ch  W iadom ościach .

4) W  licy tac ji te j  u d z ia ł b rać  m ogą ty lk o  osoby, k tó re  
s to so w n ie  do N ajw y ższeg o  U k azu  z d n ia  23 M a ja  r . b . z ło ­
ż ą  św iadectw a o n a le ż e n iu  ic h  do le j  G ildy K up ieck ie j i o 
z ło ż e n iu  p rz e z  n ich  za  to  u stanow ionego  p rz e z  te n ż e  U kaz 
p o d a tk u . (1 — 3) — 54 6 3 — (D. W .)

W  S k ła d z ie  In te n te n tu ry  zn a jd u jące j się 
w C y tade li A le k s a n d ry js k ie j , o dbędzie  się 
13 S ie rp n ia  o godzin ie  lo e j ran o , sp rz e d a ż  

l ic y ta c y jn a  zu ży ty ch  m a te r ja łó w  do o b w iązy w an ia , n a le ż ą ­
cy ch  do W arsz aw sk ieg o  K u p ca  i K upcow ej U rłow ej.

( 1 - 3 )  — 5566 — (D. W .)

Spinkę Złotą z Topazem,
z n a le z io n ą  p rz e d  k ilk o m a  d n iam i o k o ło  p a ła c u  zw anym  B ry- 
lo w sk ich , za  udow odnien iem  i zw ro tem  kosz tów , m o żna o- 
d e b rn ć  z M agazynu  W yrobów  Ju b ile rs k ic h  A. Lange, u li­
c a  K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  N r  440 (nowy 65).

(1 — 1) — 55 7 0 — (12275)

\  i  U  K  O O  I
Z g u b io n e  d n ia  4 (16) b. m , w k ąp ie li, w prost B e d n arsk ie j, 

(n a  W iśle ), Krzyżyk srebrny, Dwa M edaliki
ta k ie ż , Ijeden  o tw ie ra jący  się ), i t rz e c i M ed alik  m osiężny  n a  
jed w ab n y m  paljow ym  sz n u rk u . K toby  z n a laz ł, u p ra sz a  się o 
złcTżenio tak o w y ch  w R e d a k c ji „ K u r je r*  W arsz aw sk ieg o ,“  
g dz ie  o trz y m a  w ynag ro d zen ie  R s. 3, gdy życzyć tego  będzie . 

(2 — 3) — 5490 — (12364) F. M.

Binro Nauczycielskie
KAROLINY KOŻECHOWSKIEJ,

n a  N ow ym -Św iecie N r  1309, 4 ty dom  od u licy  O rd y n ack ie j, 
u m iesz cza  O soby z odpow iedn iem i k w alifikacjam i do o d d an ia  
s ię  obow iązkom  G uw ern eró w , G u w e rn a n te k , Bon, K o rre p e ty -  
to rów  i K o rre p e ty to re k , s ta ły c h  lub  u d z ie la ją c y c h  L e k c je  n a  
godziny . P o leca jąc  m ój Z a k ła d  O sobom  in te resso w an y m , je ­
s te m  p rze k o n a n ia , że  p o tra fię  odpow iedzieć  godnie p o ło ż o ­
n em u  we m n ie  zau fan iu . (2 — 3) — 5497— (12361)

W  m ieście  pow iatow em  S k ie rn ie w icach  p o d  N r 274, j e s t  do 
w y n a jęc ia  k ażd eg o  czasu , ,

Fabryka Mydła i Świec,
o raz  §HLEP z M ieszkaniem  i Piwnicam i.

W iad o m o ść  n a  m iejscu , lub  w W arsz aw ie  p rzy  u licy  W spó lnej 
p o d  N r  1631 a , m iesz k an ia  N r  4. (3 — 3) — 5215— (11785)

D o sp rz e d a n ia  kom p le tn y

Aparat Dystylatorski,
z różnem i N aczyn iam i, B eczk am i, o ra z  B illa rd . W iadom ość 
w gm inie C zysty  we wsi K o ło , za  R o g a tk a m i W o lsk ie m i, 
w S k ład z ie  W ó d ek , pod  N r 34. (3— 3) — 5 2 1 8 — (1 1783)

P rz y  ulicy N alew ki pod N r 2262, w dom u P. W eissa , są  
do sp rzed a n ia

Obicia papierowe,
w R o lk ac h  po  14 ło k c i d ługośc i, od 9 do 30 K op. ro lk a ; 
o ra z  S zlak i ro lk a  K op. 7 1/ , ,  R ozetów  od 15 do 75 K op. 
T am że  się  p rzy jm u ją  zam ó w ien ia  do w y k le jan ia  Pokojów .

(3— 3) — 5424 — (12182)

WYKŁAD PRAKTYCZNY TEJ SŁABOŚCI. 
Dzieło Dra Andrz. Lebel, rue de l ’E- 

ehlquler, 14, w Paryżu.
M eto d a  b a rd z o  sk u te c z n a  u śm ie rz a ją c a  bo leśc i 

w e 24 godzin ; leczy  beż  obaw y w p ęd ze n ia  w e­
w n ątrz . P ig u łk i i m aść  m a je ra n k u , ro z tw o r b e n ­
zoesu  z a lu m in em  (b en zo a te  d ’a lu m in e), s ta n o ­
wią pod staw ę  te j m eto d y  le c z e n ia . P o  licznych 
d o św iadczen iach  do k o n an y ch  w sz p ita la ch  p u b licz ­
n ych  we F ra n c ji , p o tw ie rd zo n e  zo s ta ły  p rz e z  f a ­
k u l te t  m edyczny  w P a ry ż u  i dozw olone p rz e z  k o ­
m ite t le k a r sk i  w P e te rsb u rg u .

D o stać  m o żn a  w W arsz aw ie , w S k ła d a c h  M a­
te r ja łó w  A p teczn y ch  P P . F e r .  A ug . G allego i 
S p iessa ; w A p te k a c h  P P . N eese  w K ijow ie i Chro- 
śc ick ieg o  w W iln ie . (8 — 38) — 3740—

Mięszanki pastewne
R Ó Ż IE  V A S H IV V

p ro d u k c ji W go J K otarskiego w M ieni, k tó re  n a
W arszaw sk ie j W y staw ie  R olniczej w ro k u  zeszłym  

o trzy m ały  pięć różnych m edali, 
są  w W arszaw ie  do n abycia  tylko wyłącznie w na­
szym kantorze, a  n a  prow incji 

u P P : J .  L ie d tk e  e t  Comp. w L u b lin ie .
„  M. L ew ińsk iego  w W łocław ku.
„  G. H eym ann  w K aliszu .

C eny M ięszan ek  L it .  A  L it. B. L it .  C.
Z a k o rzec  z w orkiem  R s 5 K. 50. Rs. 7 K . 50. R s. 12 K. 50 .

K oinlerowski et Conip, 
N ow y-Św iat, P a ła c  Z a rz ą d u  W ojskow ego, w p ro st K o p e rn ik a .

(3— 3 ) — 5150— (11706)

Pszenica Angielska Victoria,
z oryg iualuego  z ia rn a , tu  w k ra ju  w ychow ane, je s t  do sp rz e ­
d an ia  w S k ład z ie  N asion  J  G. Derllń»klego, p rz y  u - 
licy  R y m arsk ie j. (2 — 3) —-5495 -(12372)

P°jaZ(̂ 0We>
BEIlifcSl z szo ram i ang ie lsk iem i, są  do sp rz e d a n ia  w H o- 

te lu  K rakow sk im , u lica  B ie lań sk a . — W iadom ość 
pow ziąć m ożna u  S zw ajcara . (2 — 3) 5548— (12,452)

Z  pow odu w yjazdu j e s t  do sp rz e d a n ia

KOŃ WIERZCHOWY,
4 ia ta  m ający , d o b rze  u ję ż d ż o ą y .— W iadom ość p rzy  u licy  
N ow y-Św iat, N r  1310, u s ta n g re ta  A dam a.

(1— 3) — 555 8 — (12,509)

Kocżyk mały,
n a  jed n eg o  k o n ia , lu b  p a rę  ko n i, w now ym  fa- 
soBie, je s t  do sp rz e d a n ia  p o d  N r 1412, p rz y  r o ­

gu u lic  Z ie ln e j i Ś to -K rzy zk ie j u kow ala .
( l — l)  — 5554— (12,511)
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J e s t  do sp rz e d a n ia  z a  u m ia rk o w an ą  cenę

Garnitur Mebli, Masiv Mahoniowy,
“■ św ieżego fasonu , m ało  używ any , ry p - te-sFtv 

sem k ry ty , sk ła d a ją c y  się: z K an ap y ,
2ch F o te li , 6 K rzese ł, S to łu  p rzed  

ow K a n a p ę , tu d z ie ż  Szafa  ro z b ie r a n a ,
sz a tk a  do b ie lizn y , T u a le tk a  d u ż a  d am sk a , 2 Ł ó ż k a  K o­

z e tk a , 6 N apo leo n ek  sk ó rą  A m e ry k a ń sk ą  k ry ty c h , dw a L u ­
s tra ,  S to lik  do k a r t ,  B iu rk o  w szy stk o  m ahon iow e ta k ż e  
d w a  D vw any i F ira n k i  do 2ch  ok ien  — U lic a  S lizka , d rug i 
dom  od ro g u  T w ard e j, po p raw ej s tro m e , a  trz e c ia  b ram a  
»  p a r k a c ie f  K r » « «

Korzystna wiadomość.
K to b y  miał SU M M Ę  h y p o te c z n ą  n a  D o b rach  w K ró ­

les tw ie , lu b  n a  D om u w W arszaw ie , m o że  za  to k o w ą n abyć 
D om  bardzo, p o rząd n y  w W arsz aw ie  W iad o m o ść  pod  N r  927E  
(nowy 28), p rzy  u licy  Ż e lazn e j, d ru g i dom  od  C h łodnej. 
S tró ż  m iejscow y p o in fo rm u je  zg ła sza jąey c łi si©-

( 3 — a )  — 531  5 —  ( 1 1 9 7 5 )

podobieństwem swem w zupełności zastępujące 
naturalne, różnych O R F I E  A l ,  F O R M  
i W I E Ł H O Ś C I , w znacznym wybo- 
rZe. f

u J A H lÓ B A  P I H . a ," optyka miasta 
Warszawy.

Ulica Miodowa, Nr 497.
(2— 5) — 5 4 4 6 -(1 2 ,2 9 0 )

,  K r H t a i i r a r j u  z d om u N r  130 6 z N o­
w e g o - Św iatu , p rz e n ie s io n a  n a  u lic ę  R y c e rsk ą

   pod  N r 2 8 2 , z a p ra s z a  S zan ow nych  Gości da-
v ^ y c h , żeb y  raczy li sw ą b y tn o śc ią  z a szczy c ić  n a  now em  
m i e j s c u - Ł u k a s z  S o b l e k o w s k l ^   ̂ ] j889)

WWSSPESaSSKffSWM
M  6) w p ro s t p lacu  bankow ego , \ n a  2 giem  p ię trz e  są  d o  m  
H  w ynajęc ia  od  l-g o  P a ź d z ie rn ik a  r. b ., n a s tę p u ją c e  L o -  ig

B  k ? l8Śześć P o k o iz  o b szern y m  S a lo n em  i  K u ch n ią , P rz e d -  %  
m  pok o jem , P o k o jem  d la  s łu ż ą c y c h  iS p iż a rm ą ; «
J f  2. P ięć  P o k o i z S alonem , E u c h n ią , P rz e d p o k o je m  i „

f’’"  P ok o jem  d la  s łu ż ą c y c h ; M
3. T rzy  P o k o je  k a w a le rsk ie ; m

Uh 4 D w a P o k o ik i n a  3 -iem  p ię tr z e .  , . . J k
yL  W sz y s tk ie  pow yższe lo k a le , ca łkow icie  i  k o sz to w n ie  m  
g  odnow ione, m ogą b y ć  w y n a ję te  ra z e m  lu b  częśc iow o , m  
m  po cen ac h  p rz y s tę p n y c h — B h z sz a  w iadom osć w K a n -  hg
f  ce lla r ji G łów nej H r. Z am o y sk ich , w ty m że  d om u n a  _
1  do le , lo k a lu  N r l .  ( 3 - 3 )  _ 5 4 0 8 - ( 1 2 , l 7 3 )  m

P o d p isan i, z odpow iednim  K a p ita łe m , p odejm u- 
ia  sie  w M. W arsz aw ie , sposobem  E n tre p ry z y  o- 

l ó h T e j ,  w znosić p o rząd n ie  w s z e l k i e  B u d a w l e .  PJ*; 
nv k u  te m u  p o trz e b n e , obow iązu ją  się  d o sta rczy ć  z P °tw ic r  
d zen iem  tak o w y ch  p rz ’ez W ła d z ę  lub  te ż  m o g ą  w ykonyw ać
R o b o ty  z p ro jek tó w  dostarczonych przez właścicieli. W ia d o
m ość u  B udow niczego  Jó z e fa  K w iatkow sk iego , p rzy  ulicy M a 
so w ieck ie j p o d  N r .35 0 ,

J ó z e f  k w i a t l i o w s k l .
(2— 3) - 5 4 1 8  — (12216)

4,000
« z t u k  D r z e w a  b u d u l c o w e g o  d ę b o w e g o  i  « o  
s n o w e g o  n a  ( m i i i ,  zd a tn eg o  na sp ław  Z ag ran icz n y , 
do sp rz e d a n ia  pod  b a rd zo  k o rz y s tn e m i w a ru n k a m i, z n a jd u je  
s “e o 32 w io rst od sp ła w u , a 21 w io rs t od  T e re sp o lsk ie j k o ­
le i W iad o m o ść  u  W łaśc ic ie la  dom u pod  Nr 609 ro g  u licy  
B ie lań sk ie j i D łu g ie j. ( 3 - 3 )  _ 5 4 6 8 - ( . 2 3 7 4 )

W y szed łszy  d n ia  14 Sierpnia r .  b o ,
go d z in ie  7 ra n o  z dom u, w p rze jśc iu  u lic ą  
O rd y n ack ą  do m ostu , a  ztam tąd . n a  1 r a ­
gę, o m n ibusem  udaw szy  się , zgu b iłem  r s .  ru b lo w y
o n  to  i e s t3  b ile ty  po rs. 25, dw a po 5 rs , je d e n  3 rum ow y

się  będzie . (3 — 3 ) _________  v

P o sz u k u je  się

D y s p o n e n t a
do H a n d lu  egzystu jącego  w R o ssji, k tó ry b y  o p ró cz  ręk o jm i 
uczciw ości i g run tow nej znajom ości hand lo w ej, p o s ia d a ł j ę ­
zy k  ru sk i. W iad o m o ść  w F a b ry c e  L a m p  p o d  N rem  390 , 
w p ro st S ask ieg o  P lacu . ( 3 - 3 )  - 6 4 6 9 - 1 .2 3 7 6 )

Młody Gzłowiek, m en d ac je , p o trzeb n y m  je s t  n a
u ra k tv k a n ta  do gosp o d a rs tw a . W iad o m o ść  pod  N r 1771, u  l- 
S l-to  J e r s k a ,gu w łaśc ic ie la  teg o ż  d o m u ^ a ^ g ^ p . ę t r z e .
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r L eczy  reumatyzm}, hiiliiry, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmy w l t i o - i  
idraclt, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju etc. 1
" T rą b k i tego  p a p ie ru  c a łe  kosztują, 2 f ra n k i, po łó w k i f ra n k a  i o p a trzo n e  są  p odp isem  FAYARI) et BŁAAIM 
1 P a p ie r  ten  za leca n y  je s t  od l a t  so -s tu , p rzez  n a jzn ak o m itsz y ch  lek a rzy . S p rz e d a ż  h u r to w a  w P a ry ż u  u lica  Neuvej 
.S t .  M erry , 40; W  W arsz aw ie  w S k ład ach  M a te rja łó w  A p teczn y c h  P P : F e r .  Aug: G allego i L u d w ik a  Sp’iessa .

(6— 12) (4929— 2644)

U A k u sz e rk i Ś liw ińsk iej, p o d  N r N r 100, (no­
wy 12), p rz y  ulicy G o łęb ie j, są  u rząd zo n e  Po­
koiki, k a ż d e n  z osobnem  w ejściem , w k ażd e j 
chw ili do w yn ajęc ia  d la  osób spodz iew ających  

s ię  s ła b o śc i, lub n a  dłH ższy czas p rzed  słab o śc ią ; z p o śc ie ­
lą , z życiem  i u s łu g ą  p rzy zw o itą  i w szelk iem i w ygodam i, za  
b a rd z o  u m ia rk o w a n ą  cenę, gdz ie  c h o ra  zn a jd z ie  tro sk liw ą  
o p iek ę . (1— 3) — 5557— (10,867)

M am  h o n o rp o le c ić  Szanow nym  O byw atelom  swój S k ład

Maszyn i Narzędzi Rolniczych,
sp row adzonych  z zaw ołanych , u s ta lo n ą  sław ę m ających  
fa b ry k  z a g ra n ic z n y c h . S k ła d  m ój egzystu je  w K u tn ie , 
z k ąd  w szelk ie  zam ów ien ia  szybko  i p u n k tu a ln ie  u s k u ­
te c z n ia n e  być m ogą, ceny zaś są  p raw dziw ie  u m iark o - 
k o w an e .— Maurycy Mnrgop.

(1— 3) — 5565 — (12,457)
I M M W M W ir ------------

Powozy małe i Karety,
są  do sp rzed a n ia . Co do k a r e t  te  m ogą być w y­
n a ję te  do ślu b u  lub  w p o d ró ż , p rzy  u licy  L eszn o  

w p ro st K assy  G u b ern ja ln e j, p o d N re m  658. W iadom ość w w ar­
sz ta c ie  s io d la rsk im . (2— 3) — 5477— 12,380)

D n ia  l3 g o  b. m., to  j e s t  we C zw artek , zg i­
n ą ł  Młody Chnrcik Angielski, ż ó ł­
taw ej m aści. K to b y  go z n a laz ł, ra c z y  odprow a- 

0  n a  ro g u  u licy  M arszałkow -dzić  pod N r 1574 
sk ie j i A lei Je rd z o lim sk ie j, do 
zw o itą  n ag ro d ą . (2— 3)

P a n a  R o u q u a n d , za  p rzy- 
— 5460— (12288)

ŁOKAŁE do  n a ję c ia  p rzy  u licy  B rack ie j w d om u pod 
N r  1583 a )  Z a ra z :  l)  S alon , 6 Pokoi, dw a P rz e d p o k o je , 
K u c h n ia , dw a S chow anka, n a  do le  od fro n tu , z o d d z ie ln ą  G ó­
rą , P iw nicą , D rw aln ią , o raz  S ta jn ią  i W ozow nią. 2 ) S alon , 
5 P o k o i, P rz e d p o k ó j i K u ch n ia , n a  lm  p ię trz e , z  P iw nicą, 
G ó rą , D rw aln ią ; ró w n ie ż  m oże być ze  S ta jn ią  i W ozow nią. 
0 )  O d Igo  P a ź d z ie rn ik a  r. b .: 3) 5 P o k o i, ”P rz ed p o k ó j i 
K u c h n ia , n a 2 m  p ię trz e , z P iw n icą , G ó rą  i D rw aln ią . 4) 5 P o ­
ko i, P rz ed p o k ó j i K u ch n ia , n a  do le  od fro n tu , z w ejśc iem  
o d  podw órza , z O gródkiem , G ó rą , P iw n icą  i D rw a ln ią . W ia ­
dom ość u R z ąd cy  dom u. (3 — 3) — 5356 — (12015)

Z  pow odu w yjazdu  jo s t  do odn a jęc ia

M i e s z k a n i e
sk ła d a ją c e  s ię  z 5ciu P o k o i, P rz ed p o k o ju , K uchn i, D rw alk i 
i  P iw nicy , n a  lm  p ię trz e  w oficynie, w dom u pod  N r 1062 
p rz y  u licy  K ró lew sk ie j, z a  cen ę  ro czn ie  R s. 400, z a ra z  lub  
o d  n as tęp n eg o  k w a r ta łu . (3— 3) — 534 3 — (12037)

D o n a ję c ia  od  k a żd eg o  czasu , lub  o d  Śgo M ic h a ła  r  b. 
w dom u pod  N r  1087B i I0 8 7 h  (5) p rz y  u licy  T w ard e j iM a -  
r ja ń sk ie j ,  n a  p a r te rz e , 4 POKUJE, P rz ed p o k ó j i K u c h ­
n ia ; 3 P o k o je , P rz ed p o k ó j i K u ch n ia , n a  im  p ię trz e ; 5 P o ­
k o i, P rz ed p o k ó j i K u c h n ia , n a  2m p ię trz e ;  5 P o k o i, P rz e d ­
p o k ó j i K u ch n ia , i 3 P o k o je , P rz e d p o k ó j i K u ch n ia ; w szyst­
k o  za  p rz y s tę p n ą  cenę. W iadom ość u  R z ąd cy  dom u. S ta jn ie  
L W ozow nie m ogą b y ć  d o d an e , lu b  o so b n ą  w yn aję te , po 

roczn ie . (5—5) — 5 2 9 1 — (11974)R s. 75

Lokal nal-m  piętrze,
sk ła d a ją c y  się  z lo c iu  P o k o i z B a lk o n em , K u ch n i, z  2ma 
Izb am i, P iw nic dw ie, G óry , K o m ó rk i n a  d rzew o, o raz  S ta jn i 
i  W ozow ni, j e s t  do w yn ajęc ia  od Śgo M ic h a ła  b. r .  z a  Rś. 
1,500 roczn ie , pod N r  1259b, przy  ro g u  u lic  Nowy-świat i 
C hm ielnej. W iad o m o ść  pow ziąść m o żn a  w D y s try b u c ji.

(3— 3) _ 5 3 0 8  — (11961).

P rz y  u licy  Z ło te j, w dom u p o d  N r  1514 (nowy 17), o d  Śgo 
M ic h a ła  są do  w ynajęcia:

1. Sześć P o k o i, P rz ed p o k ó j, K u ch n ia , P okó j d la  służący ch , 
S p iża rn ia , D rw aln ia , K o m ó rk a  n a  k row ę, dw ie  P iw n ice  z  do ­
d an iem  ogrodu  kw iatow ego i  owocowego.

2 . C z te ry  P o k o je , P rz e d p o k ó j, K u ch n ia , dw ie P iw nice , 
D rw a ln ia  i O bórka:

3. W ozow nia , S ta jn ia , G ó ra  n a  siano  i  m iesz k an ie  d la  
s ta n g re ta .

4. P iw n ice  22 ło k c i d ługośc i, 10 szerokości m ające , su ­
ch e  i w idne, z o sobnem  w ejściem  od  p o d w ó rz a — W iad o m o ść  
b liż sz a  n a  m iejscu  u  R ządcy .

(1 — 7) — 5562— (12,510)

N a  K rak o w sk iem -P rz ed m ieśc iu , w dom u p rzech o d n im , p o d  
N r  4 5 1 , R o e z le ra  zw anym , do w ynajęc ia  od l-g o  P a ź d z ie r ­

n ik a  1868 ro k u  n a  p ierw szem  p ię trz e

Dwa Pokoje kawalerskie z antresolką,
za  cenę  p rzy stęp n ą . W iadom ość n a  m iejscu  u  Z arzą d za jąceg o  
dom em  lu b  u  S tró ż a  T om asza .

(1— 2) — 55 7 9 — (12,512)

D o n a ję c ia  od Śgo M ic h a ła  r. b., w dom u p o d  N r  1775 (22 
p rz y  u licy  Ś to -J e rsk ie j , n a  p a r te rz e , 8 POKOJE, P rz e d ­
pokój i K u ch n ia ; 2 p o jedyncze  P o k o je  d u ż e ; n a  lm  p ię trz e , 
6 P o k o i, P rz ed p o k ó j i K u ch n ia , ze  S ta jn ią  i W ozow nią; na  
2m p ię trz e , 2 P o k o je , P rz ed p o k ó j i K u ch n ia ; w szystko  za  
p rz y s tę p n ą  cenę . T a k ż e  są  do n a ję c ia  ró ż n e  S k ład y , P iw n i­
ce  n a  Ś k ład  W in . W iad o m o ść  S tró ż  m iejscow y w skaże .

(5 — 5) — 5290— (11973)

J e s t  do sp rz e d a n ia

Sklepik z wiktuałami,
od S go M ic h a ła , w m iejscu  k o rzy stn em , ju ż  od k ilk u  la t  
is tn ie ją c y  i d o b rze  u rząd zo n y . W iadom ość n a  m iejscu  p rz y  
u licy  Ż u ra w ie j, N r  1629.

(2 — 3) — 5481 — (1 2 ^ 7 0 )

N a  u licy  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  N r  366, obok  D zw on­
nicy  ko śc io ła  Ś tej A nny , je s t  do w ynajęc ia  od  Igo  P a ź d z ie r ­
n ik a  1868 r.:

4 Pokoje, K u ch n ia  i  S p iż a rk a .
5  Pokoi, K u c h n ia  i S p iż a rn ia , razem , lu b  m oże być 

ro zd z ie lo n e  n a  3 P o k o je  i K u c h n ia , tu d z ie ż  D w a P o k o je
K aw ale rsk ie . ( 3 - 3 ) — 541 6 — (12230)

D o n a ję c ia  k ażd eg o  czasu , lu b  od Ś-go M ichała :

TRZY POKOJE,
K uch n ia , P iw n ica , Ś p iż a rk a  i O gród  owocowy, za  rs . 200 n a  
ro k ; p o d  N r  864, u lic a  O grodow a.— W iad o m o ść  u  W ła ś c i­
cie lk i od godziny  2 po p o łu d n iu  do 6 w ieczorem .

(2 — 3) — 5036 — ( l l ,4 4 ) s

W  d ru k a rn i  K u rje ra:jera W arszaw skiej, -  Za


